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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują ;
We LWOWIE: Bióro Adim?itr*ej[ „Gazety Naro­

dowej* pr&y ultey Nowej, pod lieibi 2 9 1 . W KRAKO­
WIE: MiefanuA Jónefa Czecha w rjT*ke. W TARY- 
ŻU: aa ula Fraaeję i Anglię jedraie ». palkownik 
Kaczkowski’, rne do poatde Lodi Nr. 1. W «1 EUMU: 
p. Haaeeaatein et Torle, Neoer Marki Nr. II. i A. 
Oppelik, Wollieilr, 2 2 . W FRANKFURCIE: nad M E ­
REM i HAMBURGU: pp. Haaeeaatela ot Vogl«r.

OGŁOSZENIA przyjsisji się aa oplata 6 centów 
od  m i e j s c a  objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem, oprócz. opłaty atęplowej 39  ct. aa kaidoratew •
oiuteszczeaie.

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów".

L I S T Y  R E K L A M A C Y J N E  airopieesentowane nie 
alegają f r a n k o w a n i u .

Mano*krypta dróbae nie zwracąją alę, lecc by* 
waja niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego ivy- 

dania drukowane
(Internatiunalcs).

Wiedeń 22. maja': Dziś o godzinie 
trzy kwadranse na 5 tą umarł tu baron 
Muuch-Bellinghauseu, znany w literaturze 
jako poeta pod pseudoninem Fryderyka 
Halma. Miał lat 6 6 ; przyczyna śm ierci: 
przepuklina.

Konstantynopol 21. maja. Do­
niesienia, jakoby Porta odstąpiła od żą­
dań swoich względem wicekróla egipskie­
go, są pezwarunkowo mylne. Porta obsta­
je stanowczo przy swoich żądaniach Por­
ta  napiera, aby sprawę rozstrzygnięto cał­
kowicie i w sposób jasny; jest ona przy­
gotowaną na wszelkie ewentualności i żąda 
niedwuznacznego poddania się ze strony 
kediwego warunkom Porty.

W kołach dyplomatycznych powąt­
piewają, czy przybędzie tu car moskiewski.

Paryż 21. maja. Wersalskie woj­
ska wtargnęły do miasta trzema brama­
mi. Powstańcy przygotowują atak flan­
kowy.

( Od pryw atnych korespondentów .)

Wiedeń 22. maja. Ze strony rządu 
zaprzeczają stanowczo doniesieniu dzienni­
karskiemu, jakoby przyjść miało do prze­
silenia ministerjałnego.

Bruksela 22. maja. Auteutyczne 
doniesienia z Francji stwierdzają, że tam 
wzmacnia się ciągle agitacja napoleońska. 
Donoszą jako rzecz pewną, że Bazaine 
jest przy Napoleonie Zaszedł też fakt 
charakterystyczny, że powracający z Ba- 
warji jeńcy francuscy przy wyjściu na 
ziemię rodzinną wydawali okrzyki na 
cześć cesarza.

(Z Hura korespohdencyjnego.)

Wiedeń 22. maja. Mailath, jako 
najstarszy wiekiem, zagaił sesję delegacji 
węgierskiej- O b ran o  go na prezydenta ; 
wiceprezydentem wybrany Bitto. W prze­
mowie swej nadmienia prezydent o szczę­
śliwej ugodzie (czy w sprawie Pograni­
cza wojskowego H p. r.), a zwracając prze­
mowę do spraw zagranicznych, podnosi 
potrzebę zapewnienia państwu siluych pod­
staw, przez dostarczenie środków na n- 
zbrojenia.

Minister Lonyay przedkłada budżet 
i księgę czerwoną, uwiadamiając Izbę, że 
cesarz jutro ją  przyjmie. Nastąpiły po­
tem wybory komisyjne.

Wersal 22. maja. Około 80 .000  
ludzi weszło do Paryża, i dotarło aż do 
łuku tryumfalnego, aveuue Tlhrich i do 
szkoły wojskowej. Dziś od rana słychać 
żywy ogień działowy, —  bezwątpienia 
wymierzony on jest przeciw barykadzie 
u łuku tryumfalnego. W nocy zdobyto 
zamek Muette w Passy. Między przypro­
wadzonymi do W ersalu jeńcami znajduje 
się i Assy.

Lwów d. 24  m aja.
(Sprawy bieżące).

Rozprawy kom isji konsty tucy jnej na po­
siedzeniu niedzielueui, na k tó rem  podkom itet 
wniósł p ro jek t adresu  (obecnych było prócz 
Polaków i W idulicza ty lko 23 Niem ców) nie 
nosiły żadnej cechy poważnej. Po oświadcze­
niu Z yb lik ie .'ieza , że ou i jego tow arzysze 
n ie wezm ą udziału , wszczęła się ty lko d o ry ­
wcza sprzeczka pomiędzy Grossem , R echbaue- 
rem , S turm em  i D instlem , a resz tą  cen tra li- 
stów tak  przy rozpraw ie ogólnej ja k  i szcze­
gółowej, pierw si buwiem żądali ostrzejszego 
adresu, a m ianowicie ustępu, k tóryby  koronie 
zagroził, że w razie o stań  cznym odmówi się 
gabinetow i środków do prow adzenia in te re ­
sów, t j . odmówi się budżetu , a jeżeli wolno 
się dom vślać z Pressy, to i opuści się dele­
gacje N ieznaczne te  u tarczk i, a  po większej 
części o raz śm ieszne, nie m a.ą  dla nas ża­
dnego in teresu , niczego nowego też nie od­
s łan ia ją , więc je  pom ijam y. N ajciekaw sze s to ­
sunkowo je s t końcowe ośw iadczenie L assera, 
ze „p rzy jąłby  wreszcie popraw ki wnoszone, 
gdyby tylko szło  o to, aby ad res dosta ł się 
do Izby, ale nie i do tej osoby, do k tórej 
je s t wystosowanym Ale i owe popraw ki nie 
przez w szystk ch czterech  sk rajnych  były 
popierane.

D zienniki w iedeńskie podały już projc k t  
adresu  (p rzysła ł go nam  w tłum aczeniu  ko­
respondent; obacz poniżej), a zarazem  i k ró t­
kie kom entarze. Z iden organ centralistyczny 
( V aterland  i Z u k u n ft  nas nie doszły) nie 
zachwyca się tym  adresem , n iek tó re  nawet 
po tęp ia ją  go lub wyszydzają.

Nowa Presse powiada, że ad res nosi wi­
doczne ślady usiłow ań kom prom isowych, aby 
frakcje  w iernokonśtytucyjne zjednoczyć do 
wspólnej akcji.

S ta ra  Presse p isze: „Z astrzegam y sobie 
w ydauie sądu naszego na później, jednej 
wszelako uwagi odwlec nie m ożem y: oto w
adresie tym , m ającym  być oraz m anifestacją 
ku  dołowi, spostrzegam y b rak  wszelkiej 
wskazówki co do stanow iska Izby wobec sp ra­
wy galicyjskiej, i co do akcji, k tó re j się 
Izba posłów chwycić zam yśla w razie , gdyby 
adres pozostał bez sk u tk u . Zdaje się, że Po­
lacy i praw e centrum  ze względów form al­
nych usuną się od rozpraw  adresowych, w 
tym  w ypadku Izba s ta ła b y  się n i e k o m p l e ­
tną , a “gdyby, co n i e  j e s t  p r a w d o  p o d o ­
b n e  m, większość nie przejdzie, nad adresem  
do porządku dziennego" itd . if.d.

W an d ertr  i S ta ry  Frenidbl. żadnego 
nie w ydają sądu. Tagblatt je s t rozju szony : 
„£apóźno staw ia  się Izb a  posłów do odporu, 
zam achuje się srodze, ale tn ie —  w pow ie­
trze .. A dres ten  przejm uje gorzkiein rozcza­
rowaniem . Nie szło przecież o zestaw ienie 
zarzutów  przeciw  H ohenw artow i. ale o z a ­
grożenie odmówieniem budżetu. Żadnych czy­
nów, ciągle sam e ty lko  słow a! P anow ie ci, 
nie wznosząc się do czynu, chcą widocznie 
ty lko  uspraw iedliw ić się wobec wyborców."

Tagespresse pow iada: „Jeżeli pom inie­
my, iż adres je s t zawczesny, a zatem  na nic 
n ieprzydatny, to m usim y przyznać, że p. 
H erbst wiele praw dy tam  sp isał. W  ogólni­
kowych ale  jasnych i przew ażnie tra fnych  
orz. czen a d i , m alu je  w iernie sy tuację, przez 
po litykę naszej k lik i ra jc h sra t iwej utw orzo­
ną, • ty lko w tern b łądzi, źe w otum  nieufno­
ści wy.-tosowuje do gab inetu  H ohenw arta , a 
nie do siebie i do swoich. W idok to osobli­
wy, możemy pow iedzieć: trag ikom iczny , gdy 
czyta jąc adres, m e spuścim y z oka au to ra  
adresu. W tedy miraowoli się py tam y : d la ­
czego te  praw dy, w adresie wypowiedziane, 
dostały  się do sam owiedzy p. H erb sta  dopie­
ro dzisiaj, a dlaczego tak  nie m yślał i we­
d ług  tego nie dzia ła ł, gdy był m inistrem . 
H erb s t naśladuje owego popa włoskiego, 
k tóry  wzywał z am bony swoich pobożnych

słuchaczy : stosujcie się do moich słów , a 
uie do dzieł m o ith !“

Rozpuszczono pogłoskę, źe gab inet H o ­
henw arta  m a ustąpić, a wejść pp. Schm er- 
ling, Lasser, P lener, a le  uie w ierzą jej ci 
naw et, co ją  rozpuszczają. W łaśnie w tych 
dopiero dniach p. H ohenw art za ją ł swoje 
urzędowe pom ieszkanie w gm achu m inF te - 
rjalnym .

Vaterland  donosi: „M inister Schaffie
ma być bardzo zadowolony z przyjęcia, ja ­
kiego doznał w P rad ze  w kołach federa l­
nych. Z drugiej strony zapew niają , że i po­
stępow anie m in istra  w tych  ko łach  najlepsze 
spraw iło  wrażenie. Zawsze jed n ak  zdaniem  
naszein nie może być mowy o obow iązują­
cych rokow aniach, ja k ie  w edług opow iadania 
przy tej sposobności się toczyły, gdyż dr. 
Schaffie jeszcze /.am ało zna stosunk i polity­
czne A ustrji, aby m ógł działać ja k o  m in iste r 
ugodowy."

Z P rag i donoszą do Nowej P ressy: 
„Słychać w kolach  czeskich, że m in iste r 
Schaffie przywódzcom staroczesk im  usilnie 
zalecał, aby korzystali z tej o sta tu ie j godzi­
ny, i zbliżyli się do hr. H oheuw aita , k tó rego  
upadek sprow adziłby zgubę na Czechów. 
Słychać, źe jedna frakcja  sta roczeska ag ilu je  
za w ysłaniem  dwóch mężów zaufania do 
W iednia, podczas gdy zdaniem  p artji m b do- 
czeskiej nie można z rządem  wchodzić w ro­
kow ania, dopóki Rada państw a ze sceny uie 
ustąpi. “

Z P ragi d. 21 . hm. podają dzienniki 
w iedeńskie te leg rom , źe b -fia t N eupauer za­
ję ty  je s t wypracowaniem  nowej krajow ej or­
dynacji w yborczej, k tó ra  sejm owi czeskiem u 
m a być przedłożoną.

Dziś n as tąp iło  otw arcie delegacji z R a­
dy państw a. D eputow any Pascotin i zagaił 
zgrom adzenie jak o  najstarszy  w iekiem  ; p re ­
zesem w ybrany zosta ł Schm erling. k tó ry  po­
dziękow ał za zaufanie, i podniósł, że w k ró t­
kim  przeciągu czasu od zamKnięcia osta tn ie j 
delegacji nic ważnego lia zew nątrz nie za ­
szło, a sy tuacja praw ie taż  sam a pozostała . 
Pomimo tego, obowiązkiem  je s t delegacji zba­
dać rozważnie przedłożenia rządowe, m ając 
wzgląd na po trzebę oszczędzania sk a rb u  pu ­
blicznego. Zakończył zaś mowę sw oję trzech  - 
k ro tnym  okrzykiem  na c*eść cesarza W ice­
prezesem  obrany V idulich ; następnie przy­
stąpiono do wy boru sek re tarzy , edylów i spraw - 
dzaczów .

H r. B eust oznajm ił, że cesarz przyjm o­
wać będzie delegację Rady państw a n aza ju trz  
o god/.iiiie 2 i p rzed k ład a  prelim inarz wspól­
nego budżetu  obok druków  i objaśnień, a  na­
stępnie księgę czerw oną. M inister wojny p rzed ­
staw ia w iceadm irała  Pó kha ja k o  rzecznika 
rządowego pod względem budżetu m arynark i.

Z tego samego źród ła , co daw niejsze li­
sty  o użyciu funduszów ogólnego sk a rb u  
państw a na rzecz G alicji, o trzym ał Czas z 
W iednia d. 15. bm. lis t następujący :

W śród  polityki w iększej nie należy za ­
pom inać o codziennej adm in istracji k ra iu , 
sum ienna bowiem adm in istracja  je s t  jedy ­
nym w arunkiem  niety lko zam oiuości, lecz i 
m oralnego rozwoju k ra ju . D latego wracani 
do funduszów ze skarbu  państw a na po trze­
by G alicji przeznaczunycli, a wskazawszy w 
nr. 108 Czasu  ja k ie  sumy m a nasze n a ­
m iestnictw o do końca roku 1871 na n o w e  
budowle drogowe do dyspozycji; radbym  
dziś wskazać przedew szystkiein ile nam iest­
nictwo nasze inoże wydać w roku  bieżą<yin 
na n o w e  budowle wod ie.

N a rok 1870 o trzym ało  nam iestnictw o 
na nowe budowle wodne w G alicji k redy t 
210.900 z łr. a w szczególności:

D li W isły  . . 5 2 0 0 0
D la D uncjca . 30 .000
D la W isłok i . 8 .000
D la Popradu  . 600
D la S anu  . . 74 .000

D la S try ja  . . 1.300
Dla D niestra . 45 .000

Mógłbym z ła tw ością się przekonać, ile n a ­
m iestnictw o z k redy tu  tego w roku  1870 
korzysta ło , i czy w ogóle zajm ow ało się no- 
wemi budowlam i w odnem i; lecz nie o to  tu  
idzie. Obecnie g łów nie o to idzie, że n a ­
m iestnictw o ma praw o korzystania z owego 
k redy tu  210 .900  z łr. aż do końca bieżącego 
roku, pomimo, że to k redy t roku  zeszłego. 
W szystko więc co się zaniedbało  w roku 
zeszłym, da się napraw ić w roku bieżącym, 
byle dopisała  energ ia  i troskliw ość o dobro 
kraju . Wszelako- jeżeli nam iestnictw o w roku  
zeszłym  było zbyt op ieszałe, to po trzeba dla 
zużytkow ania owego k redy tu  w roku bieżą­
cym n iem ałej energ ii i zapobiegliwości, bo 
oto nam iestnictw o o trzym a na nowe budowle 
wodne na rok bieżący k re d y t nowy, i k re­
dyt dość znaczny bo wynoszący 191.200 zł.

Z tych 191.200 z łr . na rok 1871 prze­
znaczonych, m ają być uży te :

Dla W isły . . 66 .015
Dla D unajca . 21 .600
Dla W isłoki . . 7 .000
Dla Sann . . .  59 585
Dla D niestru  . 27 .000
Dla P ru tu  . . 1 000
Dla B iały . . 5 0 0
D la Bystrzycy . 500
D la Przem szy . 8 .0 0 0

S ą to sumy ogrom ne, a  je d n ak  oprócz nich 
są inne lakze, k tó re  nam iestn ictw u służą do 
dyspozycji, a m ianowicie kwoty na konser­
wację, czyli u trzym anie w dobrym  ś ta u ie  
istn iejących ju z  budowli wodnych przęzua- 
czoue.

W  term inologii budżetow ej nazyw ają się 
te  kw oty w ydatkam i zwyczajnem i, ta m te  zaś 
wyżej poszczególnione, nadzw yczajnem u O .óż 
na w ydatki zwyczajne przeznaczył budżet na 
rok 1870 58.398 z łr., a  z k redy tu  tego je  
żeli nie zos ta ł w roku  1870 wyczerpany, 
wolno nam iestn ictw u korzystać ta k że  w cią 
gu bieżącego roku, a  w szczegóiuości zaś 
40 .00u  złr. m a do dyspozycji do koDca 
czerwca, zaś 11.009 z łr. czyli pozycja budo­
wli szczegółowych służy mu na zaw ołanie 
do końca bieżącego roku. I  to  jeszcze nie
wszystko.

Na rok bowiem bieżący o trzym uje  n a­
m iestnictw o zwyczajnego w yaatku  (na k o n ­
serw ację) k redy t 6 7 .000  z lr .

Tegoroczny więc k re d y t na budowle 
wodne w ynosi:

Nadzwyczajny . 191.200
Zw yczajny . 67 .000

Razem  . 257 .200  
a przypuściw szy, że z przeszłorocznych k re ­
dytów 279.298 z łr. wynoszącycn nie pozo­
sta ło  więcei jak  150 .000  z łr., nam iestnictw o 
nasze ma w ciągu  bieżącego roku  przeszło 
4 0 0 .0 J0  z łr. do  dyspozycji. J e s t to  do tacja  
nie m ała. Nie odpow iada ona wprawdzie do­
tacji innych krajów , wszelako uży ta  w c ią ­
gu tego roku oddałaby  w ielką u sługę okoli­
com nadbrzeżnym , a osobliwie m ieszkańcom  
tegorocznem i wylewami do tkniętym . Zoba­
czymy, ja k  się  nam iestnictw o z swego zada­
n ia wywiąże, wszelako nasz W ydział k ra jo ­
wy i Rady powiatowe nie powinny zasypiać 
spraw y, lecz gorliwością, sw oją przy jść na­
m iestnictw u w pomoc.

Aby skończyć z budżetem  galicyjskim , 
w skażę jeszcze dotacje, przeznaczone tego ­
rocznym budżetem  na budynai naukow e.
N ajw ięcej przypada na un iw ersy te t Ja g ie llo ń ­
ski, a w szczególności:

na dokończenie i w ew nętrzne urządzanie 
Collegium Jagiellonicum  . . S&OOO
na urządzenie Collegium physicum  15.000 
na p rzekszta łcen ie d ru k a m i uni­

w ersyteckiej, na lnboratorjum  
chem iczne . . . . 13.700

oprócz tego na w ybudow anie g im ­
nazjum  w Rzeszowie . . 19.500

J a k  wiele zależy krajow i na t e m , aby 
podobnych budowli nie odk ładać z roku  na 
rok, lecz czem prędzej je  wykończyć, nie po­
trzebu ję  pow tarzać, aaw niej już bowiem do­
tk n ą łem  tej kw estji, dziś ty lko wspomnę, że 
na rok  przyszły raożnaby się xająć budow ą 
np. gim nazjum  tarnow skiego, jeżeli rzeszow­
skie stan ie  w tym  ro k u ; ja k  d ługo bowiem 
jedno s to jąc  Da budżecie, w yczerpuje ta ­
kowy, nie m ożna drugiego Da budżecie za ­
mieścić.

Adres centralistów.
Parturiun t monłes — nascitur re- 

diculus mus. Takie wrażenie robi adres 
centralistów, który uchwalony na nie- 
dzielnem posiedzeniu Wydziału konsty­
tucyjnego, podajemy dosłownie poniżej w 
korespondencji wiedeńskiej.

Jest to lichy artykuł dziennikarski. 
Lepsze w tym duchu samym piszą od u- 
padku ministerstwa Giskry i Herbsta 
dzienniki wiedeńskie centralistyczne.

Ma to być skarga na teraźniejsze 
ministerstwo, zaniesiona przed tron. Tym­
czasem w całym adresie nie ma ani je­
dnego f a k t u ,  któryby zarzucić mogli 
centraliści ministerstwu jako niekonsty­
tucyjny. Nic jak tylko frazesy ogólniko­
we, stokroć powtarzane i wymłócone na 
wszystkie strony.

Jako najwyższą ideę austrjacką sta­
wili ci sami centraliści, szmerlingowskie 
skupienie wszystkich sił Austrji w par­
lamencie wspólnym. Teraz gdy idea ta 
upadła przez ugodę z Węgrami, stawiają 
w tym adresie jako najwyższą ideę pań­
stwową jednolite skupienie sił państwo­
wych, w każdej z obu połów państwa z 
osobna. Jeżeli sejm węgierski jest za 
zcentralizowaniem tych sił w Zalitawii, 
więc i w Przedlitawii to samo być po­
winno. To jest główna myśl adresu.

Zapomnieli jednak ci panowie, że już 
Schmerling w lntowej ustawie tylko 
Siedmiogrodowi i Kroacji nadawał osobne 
sejmy w Zalitawii i zostawiał im nieró­
wnie mniejszy zakres jak węgierskiemu, a 
węgierski zaś miał mieć nierównie obszer­
niejszy zakres niż przodlitawskie. Schmer­
ling więc już nie jeduolicie tworzyć usi­
łował państwo. Cóż dopiero powiedzieć o 
wł&snem centralistów dziele, o ugodzie 
węgierskiej i o grudniowej ustawie. W tej 
ci sami panowie centraliści uznali, że 
Przedlitawia nie może być tak jednolicie 
urządzoną jak Zalitawia. W Przedlitawii 
utrzymali więc 17 sejmów, i rozszerzyli 
jeszcze więcej zakres tych sejmów, niż to 
czynił patent lutowy. Już grudniową 
ustawą uznali więc system federacyjny 
jako jedynie'odpowiedni Przedlitawii, cho­
ciaż dokładnie wiedzieli, że z ngody wę­
gierskiej inny zupełnie wypływa system 
jeduolitości dla Węgier. Na fałszu zu­
pełnym, widocznym oparty jest wniosek 
centralistów, w adresie wyrażony, że z 
ugody węgierskiej wypływa konieczność 
nrządżenia jednolitego skupienia sił, i to 
takiego samego jak w Węgrzech i w wę­
gierskim mianowicie sejmie.

K lem en ty n a  z T ań sk ich  
Hoffmanowa.

dczyt Felicji W asilew skiej z dnia  23  kwie­
tn ia  1871.

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 167 i 168.)

C h a ra k te r  K lem entyny był niezawodnie 
epospolity. Od la t najm łodszych do zgonu 
idzimy go niezm iennym , tylko coraz peł- 
ejszym  w cnoty i zasługi. P a m i ę t n i k i  
ydane pośm iertn ie  dozw alają go nam  po- 
lać tem  dok ładn iej, że widocznie kreślone 
> z najzupełniejszą szczerością i nie były 
iw et wcale opracow ane do d ruku . Co naj 
ybituiej uderza w ch a rak te rze  K leinentyuy, 
i wspomniona już n ieporów nana harm onia 
j całego usposobienia. Przy w ielkiej tfcli- 
ości i serdeczności, żywych uczuciach, oczy- 
niu i w ykształcen iu , nigdzie nie wybuja- 
go, we w szystkich skłonnościach i dąże- 
“ ch najszczęśliwsza równowaga, tak  zupełne 
irowie duszy, ja k ie  bardzo rzadko je s t czyim 
Jziałem . M ałoby powiedzieć o niej, iż 
jeb a ła  praw dę, bo raczej by ła jak iem ś 
rob ien iem  praw dy. W każdej chwili w 
, ciu widzimy ją  sobą i szczerą, nie unosi 
ę nigdy w żaden jednostronny k ierunek , 
i\śli i dążen ia je j są szlachetne, wysokie, a 
lak tyczne, uczucie św ięti a p roste. Nigdy 
ie dostrzegam y w niej śladu egzaltacji, fa- 
atyzm u lub stronniczości, chyba wdzięczność 
Iko ją  uprzedza, że szczególniej podnosi i 
ychw ala dobre czyjeś s trony . Z dania je j 
l pełne słuszności, w yrab ia ją  się jeszcze z

postępem  czasu, dojrzew ają z w iekiem , um ysł 
oświecony, roztropny , a serce zapraw dę 

skarbem  najzacniejszj ch uczuć. W ielka, nie­
zm ierna w niej m iłość k ra ju , języka, wszy­
stk iego ojczystego, ludzkości i rodziny. Po- 
bożuość je j żywa, g łęboka a św ia tła . Spokój 
i p< g > a duszy nieporównana, z  w szystkie­
go je s t zadowoloną, zawsze sw obodna. Nie 
piękna, w pierwszej młodości powiada sobie, 
źe za m ąż nie pójdzie, postanaw ia pracow ać 
d la dobra i nauki m łodego pokolenia; po­
żytecznością zaś tej pracy, m iłością rodziny, 
szacunkiem  rodaków  czuje się najzupełn ie j 
szczęśliwą. W ydając pierwsze swe dziełko 
„ P a m i ą t k ę  p o  d o b r e j  m a t c e "  pisze 
K lem entyna w pam iętnikach.: „Z w łasnej
mej pracy, k tó ra  użyteczną być może, p rze ­
stać  być ciężarem  m atce, módz przysłużyć 
się drogim  mi osobom, wesprzeć b iednych! 
Za nadto w ielkie na tę  ziemię szczęście, 
tak ie  mi się wydaje. Boję się, czy nie za 
wiele od losu wymagam, tylko ufność w m i­
łosierdzie Boże, nieskończoną dobroć jego, 
ja k ą ś  rzeczywistość daje tym  nadziejom ." 
Niceo później, gdy pisina skrom nej au to rk i 
nadspodziew aną dla niej uzyskały  wziętość, 
mówi znow u: „D opraw dy, nie umiem opisać 
mojego szczęścia, w szystko co przed rokiem  
zn senne uw ażałam  m arzenie, wszystko to 
się spełnia . Mogę się u trzym ać z w łasnej 
pracy, być po im cą m atce mojej, sław a l i te ­
racka dodała mi w artości w oczach ludzi 
rozsądnych, dziecko moje je s t użyteczne, już 
n ieraz słyszałam  tę najm ilszą dla serca pi­
sarza pochw ałę, źe po przeczytaniu rad 
moich, każdy czuje w sobie podwójną chęć 
do c u c l j , i p racu je nad tem , aby  lepszym

został. O jakże Bóg wszechmocny je»t do­
bry i m iłosierny d la mnie, ja k  n ieustanne 
winnam mu sk ładać dzięk i." J a k  Bogu tak  
i ludziom  je s t  w dzięczna; zawsze w edług 
je j w łasnego m niem ania nad zasługę, ją ko­
chają i cenią, aż nadto  dla niej dobrzy. 
P rzez  cały c iąg  życia nigdy żadna urazu, 
ani żal do nikogo uie pow staje w je j duszy, 
przechodzi przez św ia t jak b y  błogosław iąc 
w szystko co ją  otacza.

L ada d robnostka w życiu, najlżejszy do­
wód czyjejś przychylności , każda przyjem ­
ność, nieledw ie w ygódka , już  ją  cieszą , i 
ta k  je  używa, jak  i obejść się bez nich sw o­
bodnie po trafi. W prze> iwnościach , mimo 
w ielkiej tkliwości uczucia, m ężna i w ytrw ała . 
W śród  Btrat i cierp ień  najboleśniejszych, ja ­
kie j ą  później spo tyka ją , nie uskarża się n i­
gdy; spokój, uczucie wdzięczności dla B ig a  
i ludzi nie odstępują je j do śm ierci. W roku 
1830 um arła , z ciężką boleścią K lem entyny, 
owa m łodsza jej s io s tra  i w ychow anka; M a­
rynia. W  r. 1831 w czasie pow stania a u to r­
ka nasza s tw ierdz iła  swe uczucia obyw atel­
skie, za k ła d a ją c  tow arzystw o dobroczynności 
W arszaw ianek, na czele k tó rego  za ję ła  się 
lazaretam i i pilną w nich posługą . J a k  czu ła 
wtedy, jak  zdrowo sądziła  ludzi i w ypadki, 
pozostały nam  dowody w pam iętn ikach . Może 
m ało k to  z mężczyzn w yrobił sobie wówczas 
na razie sąd ty le trufuy.

Od ósmego w rześnia tegoż roku t. j .  od 
poddania się W arszaw y nie posta ła  ju ż  w 
in s ty tu c ie , złożyła u rząd  w iz y ta to rk i, nie 
chcąc go piastow ać pod m oskiewskim  nadzo­
rem  i w ładzą, a w październiku z ciężkim 
żalem opuściła k ra j i rodzinę, udając  się za

m ężem , k tó ry  już wcześniej od jechał b y | za 
granicę. Na odjezdnein pożegnały  ją  W arsza­
wianki oznakam i czci i ofiarow ały na p a ­
m ią tk ę  pierś ieu zło ty .

O dtąd życie je j upływ ało na tułaczce 
w śród obcych; czas ja k iś  p izeby ła  w Dreźnie, 
gdzie wówczas zgrom adziło się  wiele n a ­
szych zuakoinitośei, następnie osiad ła  sta le  z 
mężem w P aryżu . D osta tk i, jak ich  używ ała  
w k raju , zastąp iło  u b ó stw o , cześć rodaków , 
osam otnienie.

Za rodziną , za Polską ziem ią i niebem , 
za po lską w ioską bardzo zaw sze tęskniła; are nie 
w yrzekała na swój los, nigdy sm utk i nie od­
ję ły  jej pokoju duszy. P ow tarza w pam ię t­
nikach, że pozostał je j Bóg, mąż i p raca, 
więc baidzo  je s t jeszcze szczęśliwa i b ard to  
wdzięczna, ra d a  w ypłacać się Bogu i ło­
dziom, służyć todakoro . Chęć do p racy  -w 
niej nie s ła b n ie ; za raz  na k w a ra n ta n n ie » aa 
prusk iej granicy, przy wyjeździe z 1’oM ri, 
p rze tłó rria rzy ła  z niem ieckiego powieść d ta  
dzieci: „G o łąbek" , przez czas pobytu w D re­
źnie i w dalszym  przejeździe przez Niemcy, 
zap isyw ała p iln ie , co w idziała godnago p a ­
m ięci, by się tem  podzielić i  dziew czątkam i 
polsk iein i. Przecież z razu trudno  je j idzie 
p isanie, b rak  je j tego wiypółczucia. k tó re  w 
k ra ju  w itało  każdy jej utw ór, ubóstw o u t r u- 
dnm  wydawnictwo. Położenie )ej i m ęża jest 
ta k  n iedostatnie, i i  w pierwszych la tach  po­
b y tu  w Paryżu sług i trzym ać nie m ogą i 
Hoffm anowa większą część swego czasu musi 
oddać domowym zatrudnieniom . Jednakże  
rok żaden nie upływ a je j bez nowych prac 
lite rack u  h ;  zaraz w r. 1832 pisze dw a tomy 
„Nowych rozryw ek", w k tó rych  zaw iera m ię ­

dzy innem! rzeczam i, dok ładny  opis D re ­
zna i galerji obrazów , do czego do łącza h i- 
atorję sz tuk i m alarsk ie j. Dwie ta k ie  powia- 

^ątki h istoryczne są w tym nowym zbiorku, 
jedna  opow iada o chrzcie rycer.-kiui B o lesła­
wa K rzyw oustego, d ruga o w ychow aniu sy­
nów K azim ierza Jag iellończyka.

W tym że czad e  z pociechą w ielką 
wspomina H offm auowa w p am ię tn ik ach , że 
udziela w Paryżu lekcyj na sposób in s ty tu tu  
guw ernan tek , k ilku  uczennicom polskim , mó­
w i: „M iło mi nad moc w yrazu , że pomimo 
oddalenia z k ra ju  ciągnę dalej moje o b y ­
w atelskie posługi, m łode Polki k sz ta łc ę , za­
m iłow anie cnoty i języka w nie w pajam ." 
W innem  znowu m iejscu p o w iad a : „ Ja k  d ru ­
dzy szu k a ją  tow arzystw  cudzoziem skich, ta k  
j a  od nich stron ię . Nie chcę trac ić  mojej 
narodowości. Za najśw ietn ie jszą  europejską 
sław ę nie oddałabym  przekonania , że jeszcze 
moim użyteczną być m ogę." W  istocie, choć 
i obcy poznawali się na jej wartości, choć 
pani S irey p isa ła  o niej po hw alnie w d z ien ­
niku francuzkim  d la kobiet, k tó ry  w ydaw ała 
i zap rasza ła  Hoffm anowę do uczestn ictw a w 
pracy , au to rk a  nasza p o zo sta ła  w ierna mo­
wie ojczystej, najm iiszen i zw ykłem  je j to ­
w arzystw em  byli zawsze rodacy ; wchodząc 
zaś w kouieczne Scosunai z F rancuzam i, 
p rzypa tryw ała  się p ilu ie  ich obyczajom  do­
mowym i g o sp o d arsk im , ro zp o zn aw ała , co 
m ają dobrego i pożytecznego, w celu by z 
tem  Polki obznajom ić, przenieść to  do k raju .

W  roku 1833 zaczęła H offm anowa cier­
pieć na sk ira  w p ie rs i; u tw orzył się g ruczo ł 
tw ardy , k tó ry  lekarze radz ili wyciąć. W p o ­
cz ą tk u  następnego roku  poddała  się operacji



Dążenie to takiego jednolitego ustro­
ju w Przedlitawii, jaki jest w Węgrzech, 
-wytykają centraliści jako główną myśl 
swoją. Lecz jakąż wskazują drogę , jakie 
podają środki, jakby to przeprowadzić?

Oto mówią iż rozszerzenie autono­
mii sejmów połączyć trzeba z reformą 
wyborczą do Rady państwa, abj oswobo­
dzeniem Izby niższej ód wyboru jej przez 
sejmy, skupić siły państwowe Przedli-
tawii. *

I to jest <rezultat pracy umysłowej 
dwuletniej wszystkich centralistów, taki 
ogólnikowy program, niepodający bynaj­
mniej środków, jakby go przeprowadzić 
można. Dla przeprowadzenia tego progra­
mu, dla zmiany ustawy grudniowej w 
tym kierunku, nie zyskają nigdy w Izbie 
centraliści potrzebnych dwóch trzecich 
części głosów! Dla przeprowadzenia tego 
programu potrzeba by zamachu stanu , 
t. j. potrzeba, aby Rada państwa pogwał­
ciła statuta krajowe.

Wiedzą o tom dobrze centraliści i 
dlatego postawiwszy ten program, nie 
wdawają się w wykazywanie środków do 
przeprowadzenia. Rzucają ciągłe podejrze­
nia, że ministerstwo zamyśla o zamachu 
stanu, a sami piszą programy, które tyl­
ko przez zamach stanu wykonać można. 
Zawsze bowiem pogwałcenie konstytucji 
byłoby zamachem stanu , chociażby to 
uczyniła i Izba sama. W zaciekłości swej 
centraliści tak daleko się posuwają, iż 
już w pismach swych dowodzą t e u z , że 
Rada państwa dla dobra ogólnego ma 
prawo znieść całkowicie nawet wszystkie 
sejmy, więc ma prawo i pogwałcić statu­
tu krajowe, więc ma prawo i większością 
to uchwalić, do czego według konstytucji 
potrzeba dwie trzecie głosów.

1 stronnictwo , które takie zasady 
głosi, nazywa siebie wiernokonstytucyjnem! 
A więc podług tej samej zasady i drugi 
czynnik ustawodawczy ma prawo dla do­
bra państwa wykonać zamach, pogwałcić 
konstytucję, znieść ją nawet, i nową ogło­
sić lub nie ogłosić. Salus respublicae 
su p re m a  le x !

Lecz pomińmy te strony programu 
centralistów, i zapytajmy tych panów, dla 
czego ten program swój, jeżeli uznają go 
za jedynie zbawienny dla Austrji , nie 
przeprowadzają w Radzie państwa? Wszak 
Rada państwa ma inicjatywę ustawodaw­
czą! Za bdrgerministerstwa już się tru­
dzili nad tym programem, zasięgali zda­
nia sejmów — i finalnie nie wnieśli go 
nawet do Rady państwa, samo zaś usiło­
wanie doprowadziło ich do rozbicia! Dla 
czegóż teraz gdy znowu w Wydziale kon­
stytucyjnym i w podkomitecie podnieśli 
tę myśl, i smażą sobie łby nad nią, nie 
wyczekali nawet jej sformułowania, lecz 
przedtem już piszą adresy do cesarza w 
których się skarżą ua rząd, iż nie prze­
prowadza tego programu. Uchwalcie ten 
program w Izbie niższej , potem w Izbie 
wyższej, a dopiero wtedy zanoście skargę 
do cesarza , gdyby dzisiejszy rząd nie 
chciał takiej ustawy przedłożyć do sankcji. 
Wszak skarga przedtem zaniesiona do ce­
sarz* dowodzi tylko nieudolności centrali­
stów, niemożności sformułowania ( i prze­
prowadzenia przez Izbę tej zmiany, zu­
pełnej nieudolności tych menerów, którzy 
z tym programem chcą dójść dp steru.

Co do nas Polaków, uderzyć nas 
musi zupełne pominięcie w adresie tej 
zasady, którą ci sami menerowie uchwa­
lili w Wydziale konstytucyjnym jako 
sposób przeprowadzenia tego programu. 
Uchwalili tam oni, że trzeba nierozłą­
cznie połączyć rozszerzeuie autonomii Ga­
licji i nadanie jej odrębnego stanowiska 
z kwestją bezpośrednich wyborów. Ura-

z radziw iającem  m ęztw em ; bez sykn ięcia  i 
d rgan ia  p rzeby ła  rzezanie, prucie i chw y ta­
nie żył. O swojem  cierpieniu  mówi w pam ię­
tn ikach  spokojnie, bez tro sk i i t rw o g i; wdzię­
czna mężowi za troskliw ość, uft *  w Bogu, 
p racu je  dalej ochoczo, a n i je j przez myśl 
przechodzi użalać się lub lęk ać  o siebie. 
Przyjm uje radośnie drobne przyjem ności, k tó ­
re j ą  sp o ty k a ją ; tak  w łaśuie w roku  odby­
tej operacji opow iada w pam iętn ikach  o sw o­
ich im ieninach, w ym ienia liczng d robnostk i, 
k tó rem i j ą  m ąż n a  w iązanie w d a rz y ł, J a k ­
by za lepszych czasów *, i cieszy się tą  o- 
zn a k ą  jego przyw iązan ia  i pam ięci. T ak , 
czegokolw iek m iłpgo używ a bardzo, a  c ie r­
p ienia do tk liw e lub groźne, pom ija ja k o  rzecz 
m ałow ażną, nic nie znaczącą.

W  roku  1835 ukończy ła Hoffmanów* 
pisanie „K siążk i do nabożeństw a d la  Polek*, 
k tó ia  je s t  jednem  z jej arcydzie ł. W  m o iłach , 
zaw artych  w tej książce ta k a  serdeczność 
i p raw da uczucia, że trudno  je  mówić bez 
przejęcia, a n ie k tó re  bez rozrzew n ien ia ; k a ­
żde słowo zdaje się, że a u to rk a  w yjęła nam  
z duszy. D ołączone zaś nauk i zachęca ją  sil­
nie do postępu w dob rem ; chociaż wysokie, 
ta k  są proste  i prak tyczne, iż czynią w raże­
nie, ze nie trudno  iść za' niemi i dostąp ić 
doskonałości. C ała  k siążka tchnie dm hem  
pobożności bardzo św ia tłe j, praw dziw ie C hry­
stusow ej. Ż ąda  przedew szystk iem  czystości i 
praw dy w duchu, m iłości w czynach ; nie po­
tępi*  św iata, lecz uczy na śmiecie żyć po bo­
żem u, nie .w yryw l uczućf ziem skich z serca, 
ale  je  uświęca, nie broni używać d a r ó f  bo ­
żych na ziem i, rozw ijać i k sz ta łc ić  n ieskoń- 
« one zdolności naszego dUcha, ale uczy wszy-

Jzili, że innym sejmom należy odebrać 
prawo wyboru do Rady państwa, a gali­
cyjskiemu zostawić. Taki ustrój Przędli- 
tawii uznali za najodpowiedniejszy. Dla. 
czegóż tej samej myśli zasadniczej nie 
wyrazili w adresie?...

Jak nam donoszą z Wiednia, trzema 
głosami przeciwko dwom w podkomitecie 
adresowym upadł wniosek umieszczenia 
tej myśli w adresie, jak upadł i w klu­
bie lewicy. W iększość centralistów rajchs- 
ratowych jest przeciwną nadaniu Galicji 
odrębnego stanowiska. Okazało s ię , żo 
tylko pojedynczy członkowie krańcowej 
lewicy są za odrębnością Galicji. Reszta 
i dzienniki kokietowały jedynie z Polaka­
mi, aby ich pozyskać dla obalenia mi­
nisterstwa—ale w adresie do tronu, mo­
gącym ich obowiązywać na przyszłość, nie 
chcieli tej myśli włożyć tłumacząc się, iż 
większości Izby niższej dla takiego adresu 
by nie pozyskali, gdyż właściciele 
więksi są zupełnej odrębności Galicji 
pizeciwni , a i cała prawie Izba wyższa 
jest takiejnu odrębnemu stanowisku Gali­
cji przeciwną —im zaś chodzi o to, aże­
by dla swego adresu pozyskać i większość 
Izby wyższej.

Lecz z tego tłumaczenia najlepiej prze­
konać się można , iż centraliści ofiarując 
Galicji odrębne stanowisko w zamian za 
głosy ich przy kwestji bezpośrednich wy­
borów, nie 'wierzyli wcale, aby taka usta­
wa przeszła przez obie Izby, przekonam 
Dyli, iż rzecz ta padnie. Był to więc z 
ich strony tylko manewr do obalenia dzi­
siejszego ministerstwa a wdrapania się 
sain/m do steru rządu. W ogóle powie­
dzieć można , że cała dzisiejsza Walka 
centralistów przeciw ministerstwu , jest 
tyko waiką w dyspozycji zostających mi­
nistrów i nowych pretendentów do tek 
ministerjalnych przeciwko tym , co im 
zawadzają w tern dążeniu. I tak się za­
cietrzewili w tein dążeniu, iż nie utfażali 
nawet na wstyd i przyzwoitość parlamen­
tarną i czterech byłych ministrów a 
piąty pretendent układało adres, z prośbą 
do cesarza o usunięcie dzisiejszych mini­
strów, a nawet sprawozdawcą tej prośby 
jest ten co najgoręciej pragnie powrócić 
do ministerstwa, dr. Herbst.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Wiedeń d. 20. m aja.
( P . )  P aragrafow y koresponden t Czasu 

t  W iednia, zawsze poważny i dobrze poin­
form ow any, k tó reg o  wy i inne dziennik i ta k  
często zwykliście cytow ać, polem izując w nu ­
m erze czw artkow ym  z K rajem , d o tk n ą ł kw e­
stji zasadniczej i ta k ie j doniosłości p ra k ty ­
cznej, że i ja  nie m ogę nie korzystać z tej 
sposobności, abym  dla w yjaśnienia spraw y i 
swego nie d o rzac ił zdania.

P rzyb iera jąc  ro lę  rzecznika delegacji, 
pisze między innetni pan p a ra g ra f:

„Spraw a galicy jska nie je s t spraw ą de­
legatów , a le  ca łego  k r a ju ;  każdy p a trjo ta , 
a szczególnie pub licystyka krajow a, m ająca 
zdrow ą myśl, pow inna z n ią  jaw nie  w ystę­
pować i wskazać jak iem i drogam i postępow ać 
należy, aby trafić do celu. J e s t  to  obowiąz­
kiem  każdego, i stać  się to  winne nie post 
festum , bo każda  choćby najjenialn iejsza 
m yśl po niewczasie w ypow iedziana, na nic 
się  nie przyda.*

J e s t  to  odezwa do każdego m yślącego 
p a trjo ty , a  w pierw szej lin ii do dzienni kar- ■’ 
stw a, s ło w a , zdradzające g łębokie pojęcie o- 
bowiązków k ra ju  wobec dzisiejszego zadan ia , 
słow em : t a k  b y ć  p o w i n n o .

D la tego wdzięczny jestem  panu p a ra ­
grafow i, że ta k  jasno  i dob itn ie  m yśl po ­
wyższą wypowiedział.

Ale nie o to  mi chodzi. K w cstja, k tó ­
rej ja  d o tk n ąć  zam ierzam , je s t in n ą . J a  się 
zapy tu ję  pana p a ra g ra fa : czy ta  piękna teo­
re tyczna zasada, w naszych stosunl ach, w 
sto sunku  dzisiejszym  do k ra ju , da się z a s to ­
sow ać? czy je s t  ona w ykonalną?  i k to  w i­

atko obracać ku  uzacnieniu naszem u a dobru 
bl źnich, ku  przypodobaniu  się Bogu. W pi­
śm ie św iętem , k tó re  w k ilk a  la t  później Hoff- 
m anowa w ydała, p ow tarzają  się w ielkie z a ­
lety  książk i do nabożeństw a, inoźe naw et pi­
smo św ięte je s t  koroną dzieł naszej au to rk i. 
O pow iada w niem rzecz w iernie, słowam i wy- 
ję tem i z ksiąg  s ta rego  i nowego testam ent!), 
uw ydatnia onyrh  u roczystą p iękność i p ra ­
w dę; uk ład  je s t wyborny, pełen  powagi, u -  
szanow ania i m iłości d la  tej św iętej tre śc i;  
dodane objaśnienia są albo h isto ryczne, lub 
zw racają uw agę n a  doniosłość m oralną n auk  
i p rzykładów . A u to rk a  n ie pozwala sobie n i­
gdzie rozbierać, polem izować, potępiać in a ­
czej rozum ujących, nie egzaltu je  ucznria  re ­
ligijnego w żaden jednostronny , osta teczny 
k ierunek , nie w pada w m istycyzm  ani w ob- 
akuran tyzm , słow em  un ika  tych błędów . Któ­
re  n ieraz tow arzyszą w ykładowi ludzkiem u 
rzeczy boskich.

W ogóle zdaje się, iż w la tach tu łac tw a  
i choroby ro s ła  jeszcze w w artość dusza K le­
m entyny, bo najcenniejsze je j pisma są z te ­
go czasu. Między 1838 a 18-40 pisze i w y ­
d aje  „K arolinę* i „K rystynę* , w rok później 
„ J a n a  K oihanow skiego w C zarnolesie*, a to 
wśród odnaw iających się c ierp ień  na sk ira , 
k tó ry  m usia ła  pow tórnie wycinać w r. 1841 
i p rzeby ła  d ru g ą  operację z ta k ą ż  odw agą i 
spokojem  ja k  pierw szą, z te  jed n ak  było nie- 
uleczone, i w kró tce m iało pow rócić g ro ­
źniejsze. (D ok. n as t.)

nien, leżeli ta k  nie było i ni- je s t i być 
nie m oże?

W odpowiedzi na te  zapy tan ia pozwolę 
sobie zrobić k ilk a  uwag.

P rzedew szystk iem  pew ną je s t rzeczą, że 
w dzisiejszym  stosunku  delegacji do k ra ju ,  
jedynym , pewnym i regularnym  środkiem  do 
w ym iany m yśli obopólnych jest ty lko dzien­
nikarstw o po lsk ie.' Innej kom unikacji nie 
m a. Inform acje p ryw atne  n ikńą  ja k  k ro p la  
wody w m orzu, a dziennikarstw o niem ieckie 
s ta ra  się k a ż iy  fak t jak  uajtendencyjniej 
przekręcić.

I  tego mi rów nież pan p a ra g ra f  nie 
zaprzeczy, że k ra j i jego delegacja st )ją  dziś 
przed zadaniem  nie n a tu ry  teore tycznej, 
k tó re , aby rozwiązać, w ystarczy zam knąć 
się w czterech ścianach nad wolum inam i u- 
staw  i datam i s ta tystycznem i, a le  że  je s t to 
form alna w alka, w k tó rej co chwila z innej 
strony  padają  cięcia i nową trzeba zająć 
lin ię  bojow ą, słowem , gdzie ty lko  na pod­
staw ie najświeższych zdarzeń  można osądzić, 
jaK dalej postąp ić należy.

Zgodziwszy się na te dwa pew niki oby­
dw aj z panem  paragrafem , tw ierdzić m usim y, 
że k ra j aby m ógł rad ą  sw oją wspierać dele­
gację, musi wiedzieć przynajm niej o najw a­
żniejszych, że ta k  powiem ruchach ta k ty ­
cznych delegac ji; dalej, że k ra j o tern do­
wiedzieć się może ty lko z dzienników 
swoich.

Z apy tu ję  się te raz  p. p a ra g ra fa : jakiej 
p rak ty k i trzy m ała  się delegacja wobec dzień 
n ikarstw a krajow ego?

N ie chcę się szeroko nad tym  przedm io­
tem rozwodzić, raz dla tego, że jest on już 
d la m nie sam ego bardzo niesm acznym , a po- 
w tóre, ponieważ obawiam  się śc iągnąć na 
siebie podejrzenia, czy nie przem aw iam  może 
pro domo sua  Dla tego przytoczę k ilka 
fak tów  i to  z o sta tn ich  czasów, a rozum o­
wanie pozostawiam  czytelnikow i.

W osta tn im  czasie , dw a fa k ta  nazw ał 
bym osiam i, około k tórych  resz ta  się  kręci, 
je s t to nom inacja p. G rocholskiego na m in i­
s tra  i wniesienie przedłożenia p H ohenw ar- 
th a , dotyczącego G alicji. T ak  jedno ja k  i 
d rugie s ta ło  się n a  w y r a ź n e  ż y c z e n i e  
delegacji, w sk u tek  nagięcia się delegacji do 
rządu , na podstaw ie je j rokow ań z rządem . 
A chociaż wniosek rządowy dotyczący Galicji, 
nie je s t owocem ugody delegacji z p. H ohen- 
w arthem , to niezawodną je s t rzeczą, że ro 
kow ania delegacji z p. H ohenw ai them  toczyły 
się od 15. lutego aż do 5. m aja b. r., t . j. 
do dn ia , w k tórym  p. H oheaw arth  wniósł 
do Izby swoje p rzed łożen ie , dotyczące G a­
licji.

W  tym  przeciągu czasu rozw inęła zatem  
delegacja nasza w  e lk ą  działalność, wiele sta  
nowczych zrob iła  kroków , i odgryw ała n ie ­
m al najw ażniejszą jo lą  - p a w ię d r y  aŁr-nm ctw a- 
mi Izby. O tem  wszystkiem  n ik t ato li nic 
dokładnego nie w iedział, bo defe-gacja uchwa­
liła  jeszcze w lu tym  w wole, i zobow iązała 
naw et członków swych pojedyńczo, że tak  o 
fakcie rokow ania, ja k  też i o ws elkich jego 
szczegółach, ja k  najściślejszą zachować n a ­
leży ta jem nicę . Tajem nicy też te j trzym ali 
się panowie nasi i  ja k  najw iększą ścisłością, 
a więc dziennikarstw o i k ra j nie m ogły mieć 
żadnego zdania uzasadnionego. Zarzuci mi 
k to , i i  -eachowano ostrożności te  ze  w zględu 
n a  obóz ce n ira lis tó * . W zupełności podzie­
lam  ten wzgląd, a le  przyzna mi każdy i to, 
że psnom  delegatom  pom yślność sp iaw  k ra ­
jow ych nie więcej może leżeć na sercu ja k  
dziennikarzom , k tó rym  ostatecznie też zau­
fać m ożna, że n iezgrabnego nie zrob ią  z wia­
domości uży tku .

Z resz tą  i wzgląd na centralistów  nie 
iuoźe tłum aczyć tajem niczości delegacji, bo 
o ile sięga pam ięć, to  zawsze w  delegacji 
tajem niczość wobec dziennikarstw a by ła  za ­
sadą, od k tó re j ty lko czasam i odw ażył się 
ten lub ów odstąpić.

O taczanie się tajem niczością pociąga za 
sobą i ten zły sk u te k , że dziennikarze po l­
scy we W iednia , nie m ogąc bez pewnych 

, daDych zrozum ieć sytuacji, bardzo często g u ­
b ią  się w  dom ysłach, lub dowiedziawszy się 
o jak im ś fakcie przypadkow o, a to o takim , 
k tóryby w łaśnie ze względu na ta k ty k ę  d e ­
legacji chwilowo za łaić należało , w dzienni­
kach swoich og łaszają i tem  spraw ie szkodzą.

K ilkak ro tn ie  poruszano w delegacji kwe- 
stję , aby d la  u trzym ania ciągłego stosunku 
z krajem  i wyborcami swoimi, na wzór na 
szej delegacji w P rusach, w ysadziła z ko ła 
swego kom ite t, k tóryby p rzesy ła ł dzieuni- 
kom perjodyczne spraw ozdania działalności 
swojej we W iedniu.

N iestety, p ro jek t ten odrzucano każdego 
razu. K raj d la tego  nie m ógł wiedzieć, co się 
działo  i dzieje we W iednin, bo delegacja 
si& rała się zawsze w szelką kom unikację z 
krajem  zrywać.

N ie może też p. p a ra g ia f  w tych stosun­
kach wymagać od k raju  i m yślących pa trjo - 
tów rv lv , a to  jeszcze w chw ili stosownej, 
nie post fe s tu m ; nie może też czynić kraj 
za krok i delegacji odpowiedzialnym . D elega­
cja  skoro się otacza tajem niczością, p o w i n ­
n a  m i e ć  i o d w a g ę ,  s a m a  t y l k o  p r z y ­
j ą ć  n a  s i e b i e  c a ł y  c i ę ż a r  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  p o m y ś l n o ś ć  s p r a w  
k r a j o w y c h ,  k t ó r e  w j e j  r ę c e  s e j m  
2 1 o ź y ł.

Wiedeń d. 21. m aja.
( P .)  K ilku Niemców lewicy, zapy tan i 

p rzez jednego z delegatów  naszych p o u fn ie :
.d laczego  spraw ę wyborów bezpośrednich i 
wniosek rządow y, dotyczący G alicji, ta k  ści­
śle t  sobą łąc. ą i do poparcia sw oun  p la ­
nów w ym agają naszych głosów ? odpowie­
dzie li: „Chcemy, abyście raz na zawsze ze r­
wali z federalistam i, a to  ta k  stanowczo, iż- 
byście, już  nigdy do te j polityki federalnej
nie mogli wrócić.*

W czoraj w  południe odbyła się konfe­
renc ja  m in iste rja lna , na której miano powziąć 
decyzję w s p r a w i e  t e a t r u  l w o w s k i e c o .  
Decyzja m a być n as tęp u jąca : M inisterstw o
sk ła n ia  się do zniesienia przyw ileju te a tru  
pod w arunkiem , jeżeli w łaściciele przyw ileju, 
fundacją Skarbkow ską ustanow ieni, tegoż się 
zrzekną.

Wiedeń d. 21 . maja.

(P.) W id z ia ł konsty tucy jny  uchw alił 
dziś przedłożyć Izb ie następu jący  ad res : 

„N ajjaśniejszy  P anie!
„Izbie posłów we wdzięcznej pam ięci są 

słow a łaskaw e, k tó rem i W asza Ces. Mość 
przy  uroczystem  zagajeniu  sesji raczyłeś wy­
raz ić  przekonanie , iż członków  Rady p ań ­
s tw a  ożywia praw dziw e patrjo tyczne uczucie 
i an s trja c k ie  przeświadczenie. W  sam  j isto­
cie prześw iadczenie to je?t w nas oddaw na 
bardzo  żywe, i za niem ty lko idziem y, wy- 
k o a u ją c  nasz zawód. Z niego w ypłynęły i te 
polityczne przekonania , k tóreśm y w yiazili, 
odpow iadając na ruowę tronow ą Waszej ces. 
M aści z lis topada roku  przeszłego, i temu 
uczuciu  pozostajem y wierni, przedstaw iając 
wobec n ieustann ie  rosnącego politycznego za- 
w .k łan ia  nasze zapatryw anie o zagroźonem  
położeniu  naszej ojczyzny.

Ośm ieleni uznaniem , k tó reś nam W asza 
ces. Mość łaskaw ie użyczał dotąd, jesteśm y 
zdania, iż w ypełniam y ty lko  obowiązek, n a ­
kazany lojalnością i patrjo tyzm em , jeżeli nie 
wezwani, a le  w uaszenó sum ieniu parci, wy­
stępujem y dziś przed W aszą ces. ilo ść .

Życzliwa in tencja  Waszej ces. Mości 
w y tknęła powołanym  później doradzcom  k o ­
rony zadanie, po łączenia wszystkich wiernych 
ludów te j połowy państw a do wspólnej, Lon- 
sty tucyjnej działalności, ażeby potęgę i d o tro  
państw a silniej ustalić.

Dalecy jesteśm y od pow ątpiew ania, iż 
mężowie, co się w ta k  bardzo ważnej chwili 
podjęli odpowiedzialnych fu n k cy j, m ają  rze­
telny zam iar zadosyćuczynienia intencjom  
W aszej ces. Mości, lecz dziś nie da się już 
zaprzeczyć, iż przedsięw zięte przez te  m m i- 
sierjum  kroki niety lko nie osiągnęły  zam ie­
rzonego sk u tk u , lecz że prow adzą laczej na 
nowe bezdroża i coraz dalej od upragnionego 
celu.

Ponownie mamy to sm utne zadosyć- 
uczynienie, iż stw ierdza się n ieste ty  znowu 
aż nadto reprezen tow ana zawsze przez Izbę 
posłów opinia, iż z przeciw nikam i, niechcą- 
cyrai zasadniczo uznać konsty tucji, nie m o­
żna dójść do praw dziwego pokoju przez po- 
jedyńeze kom esie , i że raczej pokój ten osię- 
gnąć się da jedynie n iezłom ną w iernością 
rządu  w trzym aniu  się k o n sty tu c ji, p rzeci­
wnie zaś c iąg łe ofiarowywanie koncesyj t a ­
kim  przeciw nikom , ośm iela ich t j lk o  w upo­
rze i wzm acnia ich środk i oporu.

W sam ej istocie dotychczasow ą czynno­
ścią rządu przeciwników konsty tucji no wspól­
nej konsty tucy jnej dzia ła lnośc i, owszem za­
chęcono ich do w ytrw ania w dalszej walce. 
N .eutorow ano drogi do w ew nętrznego pokoju, 
a le  k o n trasty  s tronn ic tw  wszędzie zaostrzono 
i rozgoryczono. W idzim y, ja k  z dnia na dzień 
nadzie je  i oczekiw ania tych w zrasta ją  i bez 
osłony w y stę p u ją  k tó rych  celem je s t usunię­
cie fcons*ytucji, i k tórzy  w  osłab ien iu  potęgi 
i znaczenia cen tralne j rep rezen tacji w iazą 
najsku teczn iejszy  środek  do osiągnięcia sw e­
go celu. Równocześnie nie w m niej zag raża­
jący  sposób w zrasta nieufność u tych, k tó ­
rzy się w iernie trzy m ają  sankcjonow anej 
przez W aszą ces. Mość konsty tucji, i n a j­
pierw  ̂ ze zadanie rządu  w idzą w odpowie- 
aniem  duchowi te j konsty tucji przeprow adze­
niu ustaw , k tó re  przyszły w drodze konsty­
tucyjnej do sk u tk u . A ta  nieufoość tem  wię­
cej j u t  uspraw iedliw ioną, iż przedłożenia 
m in iste rstw a, dotyczące konsty tucji, i chw iej­
ne i w ym ijające w yjaśnienia p arlam en tarn e  
lego m in isterstw a, m uszą wzniecić u m yślą­
cych patrjo tów  obaw ę uzasadnioną, iż to mi- 
m sterjum  nie ma sta le  ułożonego planu m o­
gącego do w ew nętrznego pokoju prowadzić. 
W niesione przez to  m inisterstw o i jeszcze 
wnieść m ające się przedłożenia, nie tw orzące 
harm onijnej ca łośc i, nie są owocem do,- 
rza łe j rozwagi, lecz w ypadkiem  chwilowych 
wrażeń lub przypadkow ych powodów, saine 
e k sp e ry m en ta , na k tórych  sk u tek  sam i 
twórcy nie liczą, c k tórych  doniosłości 
sami zdają się niemieć jasnego zdania, a 
k tó re  jedynie m ogą sy tuację  jeszcze więcej 
zaw ikłać, bez osiągnięcia gdziekolw iek p raw ­
dziwego zadow olenia. T ylko w ten sposób 
stać  się m ogło, iż przedłożenie m ające być 
w edług zapatryw an ia  m in iste rstw a stanow ­
czej doniosłości dla przyszłego praw nopań- 
stwowego rozwoju A ustrji, przedłożenie, któ- 
rem  m inisterstw o wezwało rep rezen tację  lu­
du na sędziego swych zam iarów  znikło  z po 
rządau  dziennego nie znalazłszy ani jednego 
stronnika, ani jednego obrońcy.

W szystk ie te  zjaw iska nie m ogą pozostać 
bez. sm utnych następstw . W strząsa ją  one 
powagą w ładzy rządowej, podkopują prze- 
Konanie o potędze i św iętości prawa, czynią 
skuteczne w sp ółd zia łan ie  rządu  i rep rezen ­
tac ji nieinożliwem .

N ajjaśniejszy P an ie ! Izba  posłów me 
uważa żadnej ustaw y za coś nieulegającego 
żadnej zm ianie, I/.ba nie będzie staw ie opo­
ru  przeciw potrzebie zm ian w ustaw ach za­
sadniczych, gdyby takow e w samej rzeczy 
okazały się konieczne w in teresie państw a. 
Jednakow oż każdej zmiany konsty tucji ty lko 
w tem  przypuszczeniu dopuścić można, iż 
tem  podstawy naszego państw owego bytu 
nie będą zniszczone. Polityczne u k sz ta łto w a ­
nie m onarchii stw orzone ustaw am i ugodowe- 
ini nie są  czemś dowolnie wynalezionem, 
czem ś przypadkowem . My uznajem y isto tę  
dzie ła  ugodowego w zasadzie równorzędności 
obu połów m onarchii, uw arunkow anej zabez­
pieczeniem jednolite j konsty tucyjnej formy 
rządu w każdej z obu połów. Lecz z tą  m y­
ślą zasadniczą nie da -stę. pogodzić ust.ro. fe- 
deralistyczny jednej z tych połów państw a. 
M ' widzimy w ścisłem  skupieniu  i te j po­
łowy praw dziw ą au s trjack ą  ideę państw ow ą, 
k tó rą  najdostojniejsi ppzodk- wie W aszej c. 
Mości silnie poduieśli i urzeczyw istnili, a 
k tó rej co najm niej nie można odstąpić w 
chwili, gdy dokonane u granic naszych u- 
tw orzenie wielkich jednolicie zorganizow a­
nych państw  je s t coraz silniejszem  upom nie­
niem, że nie w rozprzężeniu lecz w skup ie­
niu sił państwowych szukać należy ź ió d ła  
potęgi i bezpieczeństw a państw a.

D latego stoimy przy zdaniu wypowie- 
dzianem w naszym najuniżeńszym  adresie li­
stopadow ym , iż w ytrw ać potrzeba przy nie- 
rozdzielności rozszerzenia autonom ii krajów  
od przeprow adzenia reform y wyborów do R a ­

ny państwa w duchu  oswobodzenia L b y  pc 
słów od wyboru przez sejm v, ja k  to  okólnik  
m in iste rstw a spraw  zew nętrznych z dnia 28. 
kw ietn ia przeszłego roku obcym mocarstwom 
jako  program  rządow y ogłosił.

T ylko  tym  sposobem  może być w pro­
wadzone is to tne  skonsolidow anie prawno 
państw owych stosunków i ukończona ciągle 
w znaw iająca się walka o f irm y  k o n sty tu cy j­
ne, k tó ra  nie dopuszcza narodów A ustrji do 
spokojnego używ ania m aterja lnych  określeń 
praw a konstytucyjnego.

Coraz w szerszy ch ko łach  naszej w spo­
koju zam iłow anej ludności s /e rzy  się tęskno ­
ta  do zabezpieczonych i ustalonych s to su n ­
ków, do możliwości ciągłego i niczem nie- 
przeszkadzanego rozwoju, do ostatecznego 
zakończenia przesileń, k tó re  ciągle w racając 
o s łab ia ją  nasz państw ow y organizm . Te 
przesileuia, niedopuszczające skutecznej pracy 
naw et w zakresach , k tó rych  polityczne koL- 
tra s ta  wcale nie do ty k a ją , a  udarem niając*  
po trzebne reform y lub odw lekające je  w 
niepew ną przyszłość, te  p rzesilenia podkopu­
ją  powszechne zaufanie a w yradzają coraz 
bujniej i szerzą najfa taln iejsze ze wszystkich 
usposobień : pessym um .

Oby oszczędzono naszej A ustrji nowych 
konfliktów , k tó re  bv zaledwie przenieść 
zdo łała . W usiłow aniach zachow ania je j od 
nich znachodzim y zachęcenie do uczynienia 
tego k roku , płynącego z najczystszych za­
m iarów , iż sta jem y z o tw artym  wyrazem 
naszego patijo tycznego  przekonania przed 
W aszą ces. M ością. Czynimy to w s ta ro -au - 
s tr ja ck ie j wierności do dynastycznego m onar­
chy, czynimy to w niezłom nem  zaufaniu , iż 
W asza ces. Mość w swej m ądiości i sp ra ­
wiedliwości będziesz um ia ł odwrócić konflik- 
ta  ; n iebezpieczeństw a, g rożące nasze; d ro ­
giej ojczyźnie.

Oby Bóg zachow ał W aszą cesa rską 
Mość.

Oby Bóg ochran iał A u strję  !“
Przy obradzie nad tym  adresem  w ko­

misji konsty tucyjnej delegacja nasza nie b ra ­
ła  żadnego udzia łu . W środę już wniesiony 
m a być ad res do Izby. D ow iaduję się jed n ak , 
że w obradach w Izbie delegacja weźmie u- 
dział i bezwzględnie uderzy na adres, w 
którym  centraliści niby przyrzekający  do tąd  
dla G alicji odrębność, porzucili w adresie  
zupełn ie to stanow isko i k ra j nasz na równi 
postaw ili z w szystkiem i inneini k rajam i.

Wied8ń d. 21. maja.
(-f-)  Nie zw ykłem  się bawić w politykę 

dom ysłów ; nie zgrzeszę je d n ak  jeżeli dzisiaj 
sp róbu ję  skreślić sy tuację, nie un ika jąc  przy- 
tem  kouiDinacji, ja k ie , m ianowicie w spraw ie 
k ra j nasz najbliżej ob ch o d zące j, przynieść 
może b lizka przyszłość. Spodziewam  się 
owszem, że puszczając się na to pole, sp o t­
kam  się z oczekiwaniam i niejednego z w a­
szych czytelników.

S praw a rezolucji galicyjskiej , w form ie 
jak ą  je j n ada ł rząd , o desłana w parlam encie 
au s trjack im  do kom isji konsty tucyjnej, p rze­
kazan a  zo s ta ła  ja k  wiecie podkom itetow i z 
dziewięciu złożonemu. Ten zaś uznał za do­
bre. otoczyć swoje obrady ta je m n ic ą , zkąd  
pochodzi, że nie ta k  ła tw o  d 'trzeć  do ich 
szczegółów. Zdaje mi się jed n ak , że nie wiel­
k a  szkoda, bo m yliłby się każdy, k toby są ­
dził, że pod tą  zasłoną m ógłby 9ię d opa­
trzeć rzeczy nowych, św iatu d o tąd  n iew iado­
mych. O braca się tam  wszystko i zawsze 
około kw estji zaprow adzenia wyborów bez­
pośrednich. Niemcy oddają się nadziei , że 
ostatecznie sk łon ią po lską delegację, aby p o ­
d a ła  rękę  do te g o , co ona ze swej strony  
uwuza za zam ach s tan u  na konsty tucy jne 
praw a sejmów krajow ych. Pom ew aż zaś to 
nie idzie, rozeszła  się by ła  naw et po tu te j­
szych dziennikach pogłoska, że rokow ani? z 
Polakam i już  zerwane , i że nad propozycją 
g; licy jską R ada państw a przejdzie do po­
rządku dziennego.

Chociaż w obecnej chwili fa k t zerwania 
nie je s t jeszcze dokonany, wszelako z pew ­
nością tw ierdzić m ożna, żc rzekom e ro k o w a­
nia do żadnego nie doprow adzą re z u l ta tu , 
jeżeli zm iana sytuacji i bieg wypadków, inne­
go im nie nadadzą k ie runku . Tylko pomy­
ślny zbieg okoliczności wybawić może dele­
gację i W ydział kousty tucyjny z trudności, 
których dzisiaj nie są  w stan ie  rozw iązać w 
sposób obustronnie zadow alniają cy, Z resz tą  
nasza d e le g a c ja  już daw no nieste ty , pozbył 
się wszelkiej inicjatyw y; trudno  przypuść - a 
aby zna lazła  jeszcze sposobność lub  siłę  dć, 
ujęcia wypadków w swe ręce i do | oprowao 
dzetiia ich wedle w łasnych widokow.

Je j jiostępowanie, do tąd  więcej doryw ­
cze, częstokroć d o ra ź n e , zdaw ało  się n ieraz 
być obliczone na to, aby zręcznie korzystać 
z nadarzających się okoliczności, nie o d s ła n ia ­
ło  jednak  w niczem g łębiej obm yślanego 
planu, dodatn iej, czynnej polityki z jasDO 
w ytkniętem i celam i. Cechow ała je  głów nie 
dążność do popierania rządu , o k tórym  przy­
puszczano, że nam przychylny. N ie m ożna 
tego wpraw dzie ganić bezw arunkow o, wypu­
ściwszy je d n ak  akc ję z rą k , m usiała  się 
wreszcie znaleźć delegacja wobec sk ład u  rze­
czy, którego nie je s t  w zupełności panią.

S łyszałem  z rozm aitych s tro n  zdania, 
że hr. H -h e n w a rt niebacznie sobie postąp ił, 
i n iesłychanie zaszkodził propozycji rz ą d o ­
wej co do ugody z G alicją , ośw iadczając w  
W ydziale konsty tucyjnym  gotowość udziele­
nia Czechom równych ak  Polakom  koncesyj 
On tego bowiem ośw iadczenia ostygnąć m iała 
u Niemców skłonność do zaspokojenia ua 
szego kraju . O ile ta k a  zm iana u naszych 
przeciwników n a s tąp iła , nie um iałbym  W P’j 
chw ili rozstrzygać; w żadnym atoli przypad 
ku nie posądziłbym  H uhenw arta o niebacz­
n i .  Mojein zdaniem  , je s t  powyższe jego 
oświadczenie ty lko wyrazem jego  progiam a- 
tu  politycznego, a w danym  razie mogło nawet 
byćkoniecznem . W y n ik az tąd jed y n ie , żespraw ę 
galicy jską uważa za drugorzędną , chociaż ją  
na teraz w ysunął naprzód ; je j wysunięcie 
ma mu ty lko  utorow ać drogę do rozw iąza­
n ia  kwestji czeskiej, w tej bowiem w edług 
tego zapatryw ania m a leżeć klucz do z a ła ­
tw ienia sporów konstytucyjnych w A ustrji. 
N ie udało  się więc naszej delegacji podnieść 
spraw y galicyjskiej do godności pierw szorz^



dnej kw estji au s trjack ie j, jakoż mojem zda­
niem m ylą się ci, co u trzym ują  inaczej.

Pom im o przeciwnych tw ierdzeń pism 
cen tralistycznych  , o sta tn i pobyt m in istra  
Schaefiego w P radze nie był, ile tui się zdaje, 
ta k  bezskuteczny, jakby  10 z tam te j strony  
utrzym yw ać chciano. Obecny rząd, m niej 
może od m in i-terstw a p. Potockiego zasłan ia  
się pew ną chorobliw ą praw ow iernością kon­
sty tucy jną , a tem sam em  przystępniejszym  
sta je  się czeskiej opozycji. P rzynajm niej ze­
wsząd słychać, Ze po odbytych w P radze 
konlerencjach, p. Scb&fle i Czesi wzajemnie 
ze siebie są  zadowoleni. Być może — jestto  
je d n a k  ty lko  mój dom ysł, ze rząd  się sk ło ­
ni do uznania n iektórych praw czeskich w 
teo rjb  —  a  Czesi za to  w p ra tk y ca  u ła tw ią  
m u w yrów nanie toczących się w w ew nętrz­
nej polityce spi rów.

N ie sądzę wszakże, aby Czesi d»li się 
nam ówić k iedykolw iek do obesłan ia Rady 
państw a w obecnym  jej sk ładzie. Z daje mi 
się, źe celem przeprow adzenia ngody z nimi, 
te raźn ie jsza  R ada państw a m usiałaby być 
rozw iązana, a zw ołana inna, —  może naw et 
z cokolw iek inhem i a trybuc jara i. w celu re ­
wizji konsty tucji. G dyby to n as tąp iło , i o z u - 
m ie się, ie  stanow isko rezolucyjne naszego 
k ra ju , wymierzone bezpośrednio przeciw kou- 
Btytucji grudniow ej, p rzybrałoby  bądź co 
bądź inne k sz ta łty . W ysłannicy naszego sej­
m u znaleźliby się znowu wobec podobnego 
zadania, ja k ie  mieli do rozw iązania w roku  
1867. Czyli i ja k  by mu podołali, o k a z a ła ­
by przyszłość Zależałoby to  od jasności 
p rog ram atu , i od ich energii, aby nie popa­
dli w  te  sam e ja k  w tenczas n ie p o ra d n o ś ć  i 
roz te rkę .

Francja.
W ersalczycy w P aryżu , ale P ary ż  nie 

w zięty jeszcze. Między wojskiem a gw ard ją 
narodow ą s to ją  b a r y k a d y ,  około k tóry  h roz­
winąć się mogą jeszcze krw aw e zapasy. J e s t  
w zm ianka także  w te legram ach  paryskich , że 
sfederow ani cofnąwszy się z przed wałów , 
zam yślują uderzyć na w ersalskie wojska f lan ­
kowym ruchem .

B ądź cobądź trag i-kom ed ja  p a ry sk a  skoń­
czy się niebawem , najdalej w przeciągu dni 
kilkn , ale spokój nie tak  prędko zaw ita  do 
F ran cji. D opiero po rozgospodarow aniu się w 
P aryżu , dopiero po uchyleniu z te j strony  
niebezpieczeństw a rozpoczną się za ta rg i po­
m iędzy stronnic tw am i Zgrom adzenia i rzą ­
dem , k tó re  dziś nie rep rezen tu je  żadnego z 
tych stronnictw .

Zabiegi dynastyczne prow adzone są  co­
raz żywiej i o tw arciej. Ajenci bonaparty sto - 
wscy rozjeżdżają się po ja rm ark ach  i p raw ią 
Indowi niestw orzone rzeczy, p rzypisu jąc obe­
cne nieszczęścia F rancji w szystkim , tylko nie 
Napoleonowi I I I .  D ziennik  Le Soir  podaje 
treść  lis tu  n iejakiego p. Du. hene, lis tu , który 
w licznych egzem plarzach rozihodzi się po 
ręk ach  ludu. W liście dowodzi a u to r, że je ­
dyny rząd , k tó ry  może F ran c ji pomyślność 
zapewnić, je s t ten , k tó ry  wyjdzie z p leb is­
cytu  powszechnego. Ale tak im  rządem , mówi 
au to r, nie może być rząd  T h iersa , k tóry  na­
zywa lud .b rz y d k im  m otłochera", ani p. J u ­
liusza F av ra , który pow iedzia ł z trybuny . t a  
g łup ia  ludność w iejska", an i G am betty , k tóry  
nazyw ał w ieśniaków  tchórzam i, podczas gdy 
ci g inęli za ojczyznę. Może to  ty lko  być rząd, 
k tó rego  konieczność lud instynktow o uczu- 
w ał, k tó ry  był mu jakby przez O patrzność 
danym , może to być ty lko  rząd ta k  nieszczę­
śliwego i ta k  oczernionego cesarza Ludw ika 
N apoleona, k tó ry  pow iedział, że „jego przy­
jacie le  nie m ieszkają w pałacach  i zam kach, 
a le  w  ch a ta ch .“

L e R appel z 18. m aja podaje n as tep n - 
jące  szczegóły o wybuchu fab ryk i nabojów 
G ros-C aillon w Paryżu.

.W czo ra j o trzy  kw adranse na szóstą 
Btraszliwy wybuch w yw ołał przerażen ie w ca­
łym  P aryżu .

„Ogrom ny ten  huk  pochodził z lewego 
brzegu. U jrzano jednocześnie kolosalny ob łok 
dym u i płom ienia, k tó ry  praw ie natychm iast 
zgasł, rozrzucając na w szystkie strony  belki, 
kule, szczątk i ołowiu i żelaza stopione i 
zm ięszane, a  także niestety  i szczątk i ludzkie.

.Z aczęto  biedź w ta m tą  stronę. N iek tó ­
rzy  mówili, że to  fo rt V auves wyleciał w 
pow ietrze; w krótce wiedziano dobrze, że to 
by ła fab ry k a  nabojów w G ros-C aillou.

.W a rsz ta ty  fabryki były to  barak i z 
desek, ustaw iona na pó łnocno-w schodn iej 
części pola M arsowego. Jeden  ze składów  
prochu z a ją ł s ię ; jak im  sposobem ? niew ia­
domo. Ogień na szczęście nie p rze rzu cił się 
do innych.

.P o le  M arsowe pok ry te  b , ło  gęstym  
dym em  i lite ra lu ie  zarzucone osmalonemi 
belkam i, z k tórych  w iększa część paliła  się 
jeszcze. W tem  wielkiem  nieszczęściu była 
ty lko  jedna rzecz szczęśliw a: robotnicy, któ 
rzy zwyczajnie p racu ją  aż do godziny szóstej 
odeszli o pół do szóstej, tak  źe zostało  tylko 
k ilku  robotników  i stiażo ików . Liczba za­
tem  ofiar nie by ła ta k  w ielką, ja k  się z po­
czą tk u  obawiano.

»W ybóch fabryki nie sam ych robotników  
pozabijał, dosiągnął on przechodzących w s ą ­
siednich ulicach i m ieszkańców w dom ach."

J e s t  pedejrzenie źe ogień był podłożony 
w  sku tek  porozum ienia się z W ersalem .

A resztowano kilku  podejrzanych c pod 
palenie, dwóch naw et podobno rozstrzelano. 
M iędzy aresztow anym i znajdu je się W łady­
sław  Zam ojski, syn A ndrzeja, także podej- 
fzyw any o Rtosunki ta jem ne z W ersalem .

O resdner Jo u rn a l  donosi, że zapow ie­
dziany rozciaglejszy plan jazdy na kolejach 
rządowych saskich , zostaje zawieszony, gdyż 
niebawem nastąp i pow rót wielu korpusów 
wojsk niem ieckich z F rancji. N a wielu 
kolejach niem ieckich n as tąp ią  praw dopodo­
bnie ograniczenia ruchu, osobliwie zaś co do 
przewozu towarów.

—  T rak ta t pokojow y. (Ciąg dalszy.)

Art. 6. Ponieważ dostojne strony kontra- 
hujące są zdania, źe granice djecezalne terytor- 
jów niemieckiemu państwu odstąpionych wpadać 
Winny w granice nowej linii derasrkacyjnej, a w

artykule lsżytn oznaczonej, przeto porozumieją 
się niezwłocznie po ratyfikacji niniejszego układn 
co do wspólnych środków, jakie w tym celu przed­
sięwziąć należy.

Należące do kościoła zreformowanego lub 
konfesji augsburgskiej gminy w terytorjach od 
Francji odstąpiunych przestają być zaleinemi od 
francuskiej władzy duchownej.

Do kościoła konfesji augsburgskiej należące, 
na franenskiem terytorjum leżące gminy prze­
stają być zależnemi od naczelnego konsystorza i 
od dyrektora w Strasburgu.

Izraelickię gminy terytorjów na wschodzie 
nowej granicy przestają być zależnemi od izra- 
elickiego centralnego konsystorza w Paryża.

Art. 7. Zapłata 500  milionów nastąpi w 
30 dni po przywróceniu powagi rządn francus­
kiego w mieście Paryżu. Miliard zapłacony zo­
stanie w p o c ią g u  roku a pół miliarda na Igo 
maja 1872 Ostatnie trzy miliardy będą płatne 
dnia 2. maja 1872 roku. tak jak  to było umó- 
wioneiu w pokojn preliminaryjnym. Od dnia 2go 
marca bieżącego roku płacone będą procenta od 
owych trzoch miliardów po pięć od sta każdego 
roku w auiu 3. mar. a.

Każda suma naprzód na owe trzy miliardy 
wypłacona przestanie od dnia wpłaty przynosić 
procenta.

Wszystkie zapłaty nastąpić jedynie mogą w 
najgłówniejszych miastach handlowych Niemiec i 
uskuteczniane będą w metalu, zlocie lub srebrze, 
w biletach banku angielskiego, w biletach banku 
pruskiego, w biletach królewskiego banku holen­
derskiego, w biletach banku narodowego belgij­
skiego, w asygnatach lub dyskoutowanych we­
kslach po ealkowitym kursie. Ponieważ niemiecki 
rząd we Francji wartość pruskiego talara ozna- 
ezył na 3 franki 75 centymów, przeto przyjmuje 
rząd francuski zamianę m onet obudwóch krajów 
po pomieuionym kursie. Rząd francuski zawia­
domi rząd niemiecki na trzy miesiące przed ka­
żdą wypłatą, jak-; zamierza przelać do kas nie­
mieckich.

Po zapłaceniu pierwszego pól miliarda i ra­
tyfikacji stanowczego traktatu pokojowego opu­
szczone zostaną departamenty Somme, Seine lu -  
ferieure i Eure, o ile takowe są jeszcze obsa­
dzone przez wojska niemieckie. Opuszczenie de­
partamentów Oise, Seine et Oise, Seine et Marne 
i Sekwany, tudzież fortów paryskich nastąpi, skoro 
rząd niemiecki przywrócenie porządku tak we 
Francji jak i Paryżu uważać będzie za wystar­
czające, ażeby być zabezpieczonym pod względem 
wykonania zobowiązań przez Francję podjętych. 
W każdym zaś razie opuszczenie to nastąpić musi 
przy zapłaceniu trzeciego pół miliaraa.

Niemieckie wojska zatrzymują w interesie 
swego bezpieczeństwa prawo rozporządzania neu­
tralną przestrzenią pomiędzy niemiecką linią de- 
markacyjną a opasaniem Paryża po prawym brze­
gu Sekwany.

Stypulacje ugody z dnia 26. lutego, pod 
względem okupacji francuskiego terytorjum po 
zapłacenin dwóch miliardów, pozostają w mocy. 
Przy zapłaceniu pierwszych pięciuset milionów nie 
mogą być czyniune żadne odciągania, do których 
francuski rząd jest uprawniony.

Art. 8. Niemieckie wojska nie rek wirowały 
w zajętych terytorjach ani w naturaliach ani w 
pieniądzach; ponieważ zobowiązanie się to stoi 
w związku z obowiązaniem przyjętem przez rząd 
francuski utrzymywania ich, przeto w razie, gdy­
by pomimo ponownego zawezwania niemieckiego 
rsądu francuski rząd pomienionego zobowiązania 
nie dopełniał, wojska niemieckie będą miały p ra ­
wo wystarania się o potrzebne przedmioty do 
swego utrzymania przez pobór podatków i rekwi­
zycje w zajętych departamentach a n a w e t  p o  
za  g r a n i c a m i  t y c h ż e ,  gdyby w nich źródła 
już wyczerpnięte być miały.

Pod względem żywienia niemieckich wojsk 
pozostają obowiązująremi istniejące obecnie prze­
pisy aż do opuszczenia fortów paryskich.

Na mocy ugody w Ferriere9 pod dniem 11. 
marca 1871 zawartej, podane w niej redukcjo 
zaprowadzone zostauą po opuszczeniu fortów.

Skoro liczba niemieckiej armii spadnie niżej 
500 .000 , natenczas obliczone zostaną redukcje 
przy t>-j liczbie poczynione, ażeby oznaczyć zmniej­
szenie kwoty, mającej się płacić przez Francję 
na utrzymanie wojska.

Art. 9 . Wyjątek dozwolony obecnie przy 
wprowadzaniu płodów industrji w odstąpionych 
ziemiach do Francji otrzymany zostanie przez 
sześć miesięcy, licząc od 1. m a ra .

Art. 10. Niemiecki rząd odsyłać będzie da­
lej jeńców wojennych w porozumieniu z francu­
skim rządem. Francuski rząd rozpuści do domów 
tych z jeńców, którzy rozpuszczeń być będą mo­
gli. Ci zaś, którzy jeszcze czasu swego nie wy­
służyli, cofnięci będą za Loarę. Zgodzono się, 
ażeby armia Paryża i Wersalu, po przywróceniu 
powagi francuskiego rządu w Paryżu i a i do 
opuszczenia tortów przez wojska niemieckie nie 
przenosiła 80 tysięcy ludzi. Aż do tego opu­
szczenia nie wolno rządowi francuskiemu przed­
siębrać żadnej koncentracji wojsk na prawym 
brzegu Loary, jednakże jest Upoważniony do trz -  
mania zwyczajnych załóg w miastach, w strefie 
tej położonych, stosownie do potrzeb utrzymania 
porządku i spokoju publicznego, jj

W stosnnku postępu w opuszczeniu dowódz- 
cy wojsk porozumieją się pod względem neutral­
nej strefy pomiędzy armiami obudwóch narodów.

Dwadzieścia tycięcy jeńców ma być bez 
zwłoki skierowanych do Lyonu poi tym warun­

kiem, ie po zorganizowaniu ich natychmiast wy- 
sł&nemi zostaną do Algieru, ażeby być n iy tjm i 
w tej kolonii.

Art. 11. Ponieważ traktaty handlowe z roz- 
maitemi państwami niemieckiemi skutkiem wojny 
istnieć p rzestały ,‘ przeto rządy francuskie i nie­
mieckie wezmą ze podstawę wzajemnych stosun­
ków handlowych zasadę wzajemnego traktowania 
się na stopie narodu uprzywilejowanego.

Regułą tą  aą zawarte prawa wchodowe i 
wywozowe, formaluości celne; przypuszczanie i 
traktowanie poddanych państw obudwóch i ich 
przedstawicieli.

Wyjmują się jednakże z powyższej reguły 
przywileje, jakie jedna ze stron kontrahnjącycb 
innym krajom na mocy układów handlowych u- 
dzielila, jak następuje: Anglii, Belgii, Niderlan­
dom, Szwajoarj:, Austrji i Moskwy.

Traktaty, tyczące się żeglugi, tudziez mię­
dzynarodowych stosunków kolejowych, o ile się 
odnoszą do d a , jako też konwencji co do gwa­
rancji wzajemnej własności umysłowych i arty­
stycznych dzieł, w pełnej mocy się przywracają.

Wszakże rząd franenski wymawia sobie pra­
wo wybierania opiaty od niemieckich okrętów i 
ich ładunków, pod tym warunkiem, że opłaty te 
przewyższać nie będą opłat okrętów i ładunków 
narodów powyżej wymienionych.

Art. 12. Wszyscy wydaleni Niemcy pozo­
stają w pałnem posiadania wszystkich praw, ja ­
kie we Francji nabyli.

Niemcy, którzy otrzymali prawem fra.icu- 
skiem przepisane pozwolenie zamieszkania we 
Francji, powracają do swycb praw, i mogą w 
skutek tego na terytorjum fr&ncuskiem zamie­
szkać.

Czas, potrzebny według praw francuskich 
do otrzymania naturalizacji, nważa się za uie- 
przerwany przez wojnę dla osób, które z rzeko­
mego pozwolohia powrotu do Francji w przecią­
gu sześciu miesięcy po wymienieniu ratyfikacji 
niniejszego układu skorzystają, a czas ubiegły 
pomiędzy ich wydalouiem a powrotem na ziemię 
francuską będzie tak uważanym, jak gdyby n i­
gdy nie byli przestali mieszkać we Francji.

Powyższe warunki mogą być zastosowane ni 
w całej rozciągłości do poddanych francuskich, 
mieszkających albo życzących sobie mieszkać we 
Francji. (Dok. n a s t )

K r o n i k a -

— Kurjerek lwowski. Najważniejszą dziś 
nowiną dla Lwowa jest fakt, .ie pani Modrze­
jewska już wyzdrowiała i wystąpi na dzisiejszem 
przedstawieniu w roli Adrjanny Lecourreur.

Biedny pan Miłaszewski, tak srodze prze­
śladowany przez tych, co gwałtem chcieliby wy- 
kierować go na filantropa, postanowił chwycić się 
radykalnych środków, aby uwolnić się od tych 
pretensyj. Nie chce pan Miłaszewski być dobro­
czynnym— nawet za grube pieniądze. Oświadczył 
bowiem, że pod żadnym warunkiem nie wynaj­
mie sceny dla dania przedstawienia z występem 
pani Modrzejewskiej na dochód kalek, weteranów, 
i tułaczy, którymi Towarzystw* opieki narodo­
wej opiekuje się. Tak się zaciął, że gardzi na 
wet 500  guldeuami za ten wieczór —  to jnż 
zuak wielkiej bardzo zaciętośoi, ze strony pana 
Miłaszewskiego.. „Ślusarz zawinił, a kowala po­
wiesili" —  zawiniliśmy my gazeciarze, że po­
ważamy się zamącać j>. Miłaszewskiemu olimpij­
ski spokój, z jakim on prowadzić zwykł swój 
geszeft, więc on mści się na inwalidach i tu ­
łaczach !

Chociaż jednak p. Miłaszewski nawet za 
najgrubszą zapłatę uie chce być dobroczynnym, 
to ni* wątpimy, że wieczór odbędzie się chociaż 
w innej jakiej sali Pani Modrzejewska, która 
z taką gotowością szlachetną była łaskawa przy­
rzec swój współudział w owem zamierzonem 
przedstawieniu teatraloem, nie raczy zapewne od­
mówić udziału w wieczorku.

W stręt pana Miłaszewskiego do dobroczyn­
ności na dobre wyjdzie biednym, bo zaoszczędzi 
się przez to te pieniądze, które putrzebaby 
zapłacić mu za jego „patrjotyczną wspaniało­
myślność."

Gorliwy o dobro poczciwej sprawy, której 
służy, wydział Towarzystwa opieki narodowej 
przygotowuje nam wielką nowość —  nowość 
wcale powabną. Oto postanowił urządzić loterję 
fantową —  na Wałach Hetmańskich! Miejsce 
giełdy ulicznej zajmą pawiloniki z fautami, za­
miast gwaru ludzi, co umieją prowadzić kou 
wersację o różnicy kursów rozlegać się będą 
dźwięki muzyki, a zamiast brodatych geidhabów 
gospodarzyć będą na Walach najpiękniejsze pa 
nio we Lwowie. Nie jest że to szczęśliwy po­
mysł dokouać takiej metamorfozy z Walami ?

Przykro nam bardzo, że prawie co drugi 
numer wytaczać musimy jakąś pretensję do sza­
nownej dyrekcji pocztowej. Ale cóż robić —  
dla nas w kwestjach pocztowych jest wygolą 
publiczności suprem a lex, dlatego niechaj nam 
wybaczyć zech'e szan. dyrekcja, ie jej nie da­
jemy pokoju. Dziś pozwolimy sobie przypo­
mnieć, ie 7. wszelką gotowością umieszczalibyśmy 
doniesienia o zmianach przepisów pocztowych co 
do stosunków publiczności z pocztą, byle tylko 
dyrekcja zechciała uwiadamiać nas o tem. Oto 
np. dawniej nie przyjmywano na poczcie listów 
pieniężnych jeżeli je  kto w domu opieczętował, 
bo urzędnik musiał liczyć sam przesyłane pie­
niądze, gdy dziś jeżeli kto przyniesie na pocztę 
list niezapieczętowany, musi z nim wracać do

domu pieczętować go, bo teraz nie potrzebuj* 
już urzędnik liczyć pieniędzy. Możnaby tego 
uniknąć bardzo łatwo, gdyby publiczność obzna- 
jomioną była i  przepisami, która są dla niej 
ustanowione. Przylepienie rozpoiządzania na 
czarnej ttblicy w sieni gmachu pocztowego nie 
Wjstarcza, bo amatorów tej gałęzi literatury jest 
barazo a barazo nie wielu —  mało kto rozczy­
tywać się w niej lubi.

Kiedy już jednak mowa o poczcie, to po­
zwolimy sobie podnieść jedaę jeszcze okoliczność 
mianowicie kwestję niepotrzebnego odkrytania 
głowy w biurach pocztowych. Wiadomo, ie  np. 
w oddziale gdzie wypłacają zaliczki przekazowe, 
w biurze gdzie oddają się listy pienięiue itd. 
jest w niektórych porach dnia taki śc isk , że 
człowiek sam niema gdzie pomieścić s ię , a tu  
potrzeba jeszcze szukać miejsca dl<» kapelusza! 
Jeżeli jeszczś kto ma takiego fasonu nakrycie 
głowy, że może je schotrać pod pachę to jeszcze 
pól biedy, ale cylindry muszą cierpieć na tym 
niewygodnym zwyczaju. Na cóż biedne cylindry 
robić męczennikami — cz; bez tego nie potrafi 
obejść się honor panów urzędników pocztowych ?

Zważywszy i rozważywszy te wszystkie 
okoliczności stawiamy wniosek „Panowie nrzę- 
dnicy pocztowi raczą napisać na świstku papie­
ru wyrazy: G ł o w y  n a k r y ć  i popizylepiają je 
na jakiś czas dokąd publiczność nie oo z wyczai 
się z tem na miejscu widocznem, każdy w swo- 
jem biurze."

Urzędu telegraficznego tyczy się. to samo. 
Geld bleibt Geld — jak  mówią Niemcy — 
czy kto zapłaci je za depeszę z nakrytą czy z 
odkrytą głowąl

Do urzędu telegraficznego mielibyśmy je­
szcze maleńką pr*śbeczkę aby Spiesznie) rozsyłał 
po mieście nadeszle depesze, ale już o tem 
poteo.

W niedzielę odbyło się zgromadzenie tu te j­
szego stowarzyszenia cieśli, murarzy i kamienia 
rz.y, na którem czlonkówie wysłuchali sprawo­
zdania poprzedniej dyrekcji i wybrali nowy wy­
dział. Towarzystwo to liczy 227 c/.lonków i do­
chodu miało 5 5 0  zlr. Towarzystwo to żyje w 
niijszezerszym stosunku przyjaźni z G wiazdą. 
Głównym celem istnienia tego Towarzystwa jest 
wzajemna pomoc pieniężna i wspólua praca nad . 
przyswajaniem sobie oświaty.

Wiadomo że istuieje teraz zmowa czeladni­
ków stelniaskich. Nie wchodzimy w to, po czyjej 
stronie słuszność czy po strouie majstrów czy po 
stronie czeladników, ale tego nam przeczyć może 
nikt nie zechce, le  w takich sporach rozsądek wyma­
ga nnikać wszelkich drażliwośri, aby niepotrzebni* 
uie rozżarzać nienawiści socjalnej — u nas dzię­
ki Bogn nieoardzo jeszcze znanej w klasie ręko­
dzielniczej. Tymczasem i  trzech członków komi­
tetu zmowy jeden leży już w szpitalu n!elitościwie 
pobity przez majstra a dwóch drugich skazał 
magistrat niby za podstawianie chłopców do zs- 
przestauia roboty na 10 zlr. kary (miesięczny 
zarobek) lub na odpowiedni czas aresztu.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Od prywatnego korespoftdenta.)
Wiedeń 23. maja. Na wypadek

uchwalenia adresu przez Izbę poselską, 
przyjmie go cesarz, ale nastąpi na to 
najostrzejsza odpowiedź. Ministerstwo Ho- 
henwarta stoi bardzo silnie.

„Wiener Abendpost“ oświadcza, że 
nie zasługują na wiarę doniesienia dzien­
nika „Montagsrevue“ o hrabi Lagrande 
Dumonceau (oszust belgijski, który po­
pełnił defraudacyj rozmaitych na kilka­
naście milionów, i znikł; p. r.).

Peszt 2 3 .  maja. „Pesti Naplo“ 
donosi, że sejm kroacki zbierze się już 
niezadługo, gdyż rokowania względem 
sprowincjonalizowania Pogranicza kończą 
się. W Pograniczu urządzony będzie ko- 
misarjat królewski, który ma stanowić 
organ pośredniczący między ziemiami Po­
granicza a rządem węgierskim.

(Z  biura korespondencyjnego.)

St. Denis 23. maja. Chorągiew 
trój ko loi owa powiewa na Moutinartre.

W ersal 22. maja (wieczór). Wszy­
stkie dworce paryzkie obsadzone wojskiem 
i policją dla przeszkodzenia ucieczki człon­
kom komuny. Jest wieść, że Dąbrowski 
pojmany.

( Korespondenta naszego).
Wiedeń 23. maja. Dzisiejsze po­

siedzenie Izby poselskiej było burzliwe. 
Za główną przyczynę tego należy uwa­
żać przekwapione postawienie projektu 
adresowego lewicy na porządek dzienny 
jutrzejszego posiedzenia, a że nie uczy­
niono zadość żądaniu Smolki, aby wszy­
stkim deputowanym zo sta w ić  cza s  do zor- 
jentowania się. D e p u to w a n i:  Costa, Kotz 
(starszy i Czerkawski przemawiali prze-

Lwów, z Izby handlowej 
dna 21. maja 

II . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku bip. gal z wpł. 50°/, 

„ krajów, z wpl. 40" L 
II. L isty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°„ w. a. 
Banku bipot. gal. 6°L 
Gal. zakł. kred. włość.

I I I  ob ltg l za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Foż. glod. z r. 1866 po7*„ 

1T. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 20. maja. 
Papiery państwa austr. 
5„/° renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

Pożyczka o*t. a r. 1839

plącą | żądają.
sir. wal. a

259 45 2̂Gt 00
172 00 173 50
124 oo1126 00
00 00 70 00

83 50 84 25
75 00 75 75
89 40 90 Oo
88 75 89 5'

75 00 75 50
00 00 100 50

5 79 5 86
5 83 5 90
9 85 9 93

10 00 10 15
1 90 1 95
1 63 1 65
1 84 1 85

122 25 123 50

59 40 59 50
69 10 69 20

293 50[294 5*J

Pożyczka loter. z r. 1864
» u » 186' i
„ »» *, 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig, indemniz. gal.

buków, 
Akoje banków*. 

4nglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjankie 
Galie, dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akcje przemysłowe, 
oudownicz, Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Cornp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą Iżądają
zlr. wal. a.

91 00 92 
97 25] 97 

126 00126  
000 00 00 
1Ź8 001128 
71 80; 75 
73 5oi 74

241 25 241
60 OOi 61 

278 39 278 
106 001106 
100 00'101 
90 OOi 91 

122 00,123 
(X) 00 00 

767 00 769 
107 50 108

80 25 
00 00 
32 00

80
00
33

176 25 176
2oo 75 257
2153 00**55
200 50 201

50
50
50
50
50
00
10
00
00
oO

50
00
00

50
25
00
00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 170 
Rudolfa 163
Siedmiogrodzka 170
S taatab ah n  420
Południowa 177
Tramway wied. 214
Łupkowska 161
Węgierska północno wsch. 162 

n wschodnia 84
Listy zastawne.

Galie, bauk hipoteczny 6Ó'U 89 
Bank wlo$cjaiisk. ga.icyjski 89 
Iow. kred. ziem. gal. 4”0 74

" „ .. 5° 0 83
Bank nar. austr. 5 /„ m. k. 97

.. „ „ 5"/0 w. a. 92
Bodencredit w srebrze 5"/0 106 

„ w. a. 5° „ 86
Kol obi. z pier. 5"/0 

(wol. o cl p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1H67 

z III. eui.
Rudolfa

plącą liądyjąi 
złr. wal a. I

60171 
75 164 
50171
00 42 L 
50 178 
7 217 
50 162 
25 162 
50 85

25 89 
10 89
001 74 
00, 83 
251 97 
00! 92 
25 106 
80 87

00 Siedmiogrodzkiej 
OOtPołudnlowej kolei 
oO,Państwowej kolei 
10.(10*' podat. prot 
10 Czeska zachodnia

srebr.)

8s
l"5
105
100
90
83
30

9(1 89

Elżbiety nowa 
(10°/ę podat.. prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k. 

n «* w. a.
Papiery lotery ne 

Losy Zakładu kredytowego 
Rudolfa
8tanislawowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ks. Sala 
br. St. Genoi 
ks Windischgratz. 
Waldstein 
ks. Klary

7.5 106 
00,105 
OOJ100 
40 90 
70 83
40; 90 83{Franki 100 z ł  a l w p. N

Dewizy (3-miesięc»ne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter.

płacą żądają
zlr. waL a.

$8 śo; 88 80
112 00112 25 
159 25|139 60

I
% 00 96 50 

102 50103 'X)

92 60 
90 75 
87 00

92 80 
91 2 . 
87 ”5

165 00 165 50 
15 00, 15 00 
24 OOi 
15 00'
29 00,
39 00 
29 OOI
21 50
22 00 
32 00

91 65
45 05

26 00 
17 00 
30 00 
40 00 
30 00 
22 50 
23 (X) 
36 00

91
49

125 00|125 ir» 
101 40,104 50

ciwto temu, aby wydział konstytucyjny 
bez upoważnienia do ćego „proprio motu‘‘ 
wnosił adres w Izbie. Przeciwko stawia­
niu adresu na poiządku dziennym ju­
trzejszego poiiedzeuia przemawiał Smolka 
trzy razy — Petrino popart go. Prezy­
dent był widocznie skonsternowany, ró­
wnie jak lewica. Przyjęto porządek dzien­
ny na jutro 70 głosami ^przeciwko 59. 
Jutro prawdopodobnie nastąpi głosowanie 
nad adresem.

(Z  wiedeńskiego „ Correspondens Bureau“)
W ied ier  21. maja. Cesarz przyj- 

mywał członzów delegacyj \ dla spraw 
wspólnych. Na przemowy lcy prezyden- 
odpowiedział, apelując do ich {auryotyzmu 
przy spełnianiu obowiązków. W przemo­
wie do austrjackiej delegacji położył ce­
sarz nacisk naustęp wypowiadający, iż w 
stosunkach monarchji z zagranicą nie za­
szła żadna zmiana, która kazałaby się o 
ha wiać jakiegoś znaczniejszego zawikłania 
albo zagrożenia pokoju.

Izb? poselska uchwaliła bez roz­
praw przedłużyć rządowi upoważnienie do 
poboru podatków wedle norm zeszłoro­
cznych ną miesiąc czerwiec.

Wniosek Grossa z Weis aby na ju- 
trzejszem posiedzeniu rozpocząć rozprawy 
adresowe przyjęła Izba 72 głosami prze­
ciwko 59. Przeciwko temu wnioskowi 
przemawiali: Dr. Costa, który zaprzeczał 
wydziałowi konstytucyjnemu kompetencji 
do wnoszenia adresu, Czerkawski, który 
dowodził, iż budżet jest pilniejszy niż 
adres i Smolka, który żądał odroczenia 
rozpraw do przyszłego tygodnia, gdyż 
Izba nie powinna dozwolić niespodziewa­
nie narzucić sobie tak ważnej sprawy jak  
adres. Po głosowaniu oświadczyli pp. 
Smolka i Petrino, że stronnictwa ich po­
zostawiają sobie decyzję czy wezmą u- 
dział w jutrzejsZem posiedzeniu czy nie.

Wersal 22. maja. Zgromadzeń# 
narodowe uwiadomił Thiers o osiągnjętem 
powodzeniu bez wszelkicn ofiar; przyrze­
ka, iż przeciwko winnym buntu zastoso­
waną zostanie cała surowość prawa. Ju- 
les Simon przedkłada projekt do prawa 
ustanawiającego ponowne wniesienie ko­
lumny Wandomskiej ze statuą Francji, 
jakoteż restaurację kaplicy pokutnej za 
ścięcie Ludwika XVI, którą z rozkazu 
komuuu burzyć poczęto.

Wniosek, aby podziękować armii i 
Thiersowi przyjmuje Zgromadzenie przez 
aklamację.

W e r sa l 23'. maja, O godz. 6. rano 
nadeszły z Paryża następujące doniesie­
n ia : Wojska wersalskie obsadziły plac 
Clichy, dworzec St. Laz&re, pałac prze­
mysłowy, gmach Ciała prawodawczego, 
hotel Inwalidów, dworzec kolejowy na 
Montparnasse. Rozpoczęto akk  na Mont- 
martre. Przychylne sprawie porządku ba­
taliony reorganizują się. Większa część 
merów paryskich wyjeżdża z wersalu i 
zbierają się dziś w Chatean .Mnette.

{Z btura Interuationales.)
P e s z t  23. maja. „Pesti Naplo“ 

donosi, że rozporządzenia dotyczące spro- 
wincjonalizowaiiia Pogranicza wojskowego 

będą publikowane. I  antyczne ich 
wjPginauie będzie powierzone węgierskiej 
kohnicy i dokąd zapewne odroczouem zo­
stanie zebranie się sejmu kroackiego.

Bruksela 23. maja. Kurjerzy tu­
tejszych pierwszych domów bankierskich 
donoszą, że wbrew doniesieniom bióra ko­
respondencyjnego Harasa, że powstańcy 
najenergiczniej bronią się w Paryżu, przez 
cały dzień trwa ogień działowy bez 
przerwy.

B e r l in  23. maja. Car moskiewski 
przybędzie tu 7. czerwca i weźmie udział 
w uroczystości pamiątkowej śmierci Fry- 
dryka Wilhelma III: a prawdopodobnie i 
w tryumfalnym obchodzie zw^cięztwa nad 
F  rancja.

Wiedeń 23. maja. „Wiener Abend- 
post“ zbija doniesienia „Montagsrevue“ 
dotyczące hr Beusta i Lagrand-Dumon- 
cea. Oświadcza iż wiadomości -te uie 
byłyby koniecznemi gdyby w ogólności
nie były iak poważnej natury. (Montags- 
revue organ Scharfa zarzuca zapewne hr. 
Beustow* uaział w manipulacjach La- 
granda; p. r.)

„Wiener Abendpost“ ogłasza tele­
gram, datowany z Wersalu z wczoraj po 
południu, w którym donoszą, że 80.0U0 
wojska wersalskiego obsadziło Passy, Au- 
teuil, Trocadero i szkołę wojskową w 
GrenoDle. Opór był słab y; wzięto wiele 
jeńca. Prawe skrzydło obsadziło Mont­
parnasse Faubourg, St. Gemame, lewe 
skrzydło poła Elizejskie, FauDorg, St. 
Houore aż do gmachu nowej opery: plac 
Wandomski obejść musiano.

K u rsa  w ied eń sk iej G ie łd y  
z dnia 23. maja 1871 

godzina 2 min. — popołudniu.
Wiedeń. Franko-austr. 113.7o Węg kredyt. 107.25 

Anglo austr. 247.25. Unionsbank 267.75. Ak- Karola- 
Ludwika 259.75. Kolej siemdmogr 171.00 Kolej po­
łudniowa 174 CO. Alfóld 172.00. Kolej państwowa 223. 
00. Węg. Nordost 163.00. Kolej północna 226.25. Ru­
dolfa 164.00’ Węg. Ostb. 8450. lndemn. gal. 74.80. Lo- 
ej % roku 186* 127.25. Usposobienie: banko mocu*.



I W *  D u l a  l O ,  c z e r w c a .

Skład fabryczny płócien i bielizny
i o ii n n rri i i u i ni nu rin

w W ie d n iu , G rabcn  N . 3 0 , z u r  goldenen K ro n e , 

rozpoczyna we Lwowie z dniem 10. czerwca r. b.
W  Y P R Z E D A Ż

w y r o b ó w  p l ń e i e n n y e h  ,  o b r u s ó w ,  c h u s t e k  d o  n o s a ,  
k o s z u l  m ę z k i c h  i  d a m s k i c h  ,  c a ł y c h  w y p r a w '  i l u -  
b n y c h ,  g o r s e t ó w ,  k a l e s o n ó w ,  s p o d n i e ,  p ł a s z c z ó w  
d o  f r y z o w a n i a ,  n e g l i M w ,  p o ń c z o c h  £ w i e l u  i n n y c h  
a r t y k u ł ó w ' .

Oprócz towaru naszej własnej fabryki, będzie wyprzedana zna­
czna część bielizny i płócien , które zakupiliśmy

w  u r z ę d z i e  z a s t a w n i c z y m  w  W i e d n i u ,

po cenach n izkich  wyprzedaży.

I

a n d e l  J .  J i ł e m i r o w a k i e g o  W  w y
we Lwowie poszukuje

PRAKTYKANTA
w wieku 15— 16 lat.

P r t y j ^ c i e  c n a l e i ć  m a j ą  n i e  t y lk o  m i e j s c o w i  l « c i  
i  & p r o w i n c j i .

Z g u b i o n o
s r e b r n y  z e g a r e k  a u k e r

w niedziele 21. t. m. idąc ze Lwowadobrowaru 
Grundu.Szanowny znalazca zV-hc«*w *«!*>»»: 
Administracji  „Gazety narodowej, gdzie otrzy­
ma stosowną nadgrodę.

O G LO S Z K M K .
Pod nr. 169 przy ulicy prowadzącej z ryn­

ka  wprost do 0 0 .  D o m i n i k a n ó w ,  o b e k  kamie
nicy p. Milikowskiego od aiiia S I .  n i i i j a  r b.
nowo ‘'twartum zostało

BfÓltO WYWIADOWCZE
zaprowadzone na sposób czeskiej Pragi pod „zło 
tą  kotwicą11, które będzie jak najs taranniej u 
łatwiać szanownej publiczności wszelkie poszu 
kiwania, tak osobom potrzebującym ludzi,  ja! 
i poszukującym obowiązku lub zatrudnienia w 
każdym zawodzie. Ża wpis nie wymaga su 
jak  tylko lO c t .ap o  zaspokojeniu obydwóch inte­
resowanych stron, zapłaty będzie tylko procent
od pensji jaka będzie w ugodzie między osobant
: i.„.auAWilllhlll 1* U t.L in-i n<MTiininj K)ct. Oti 1interesowaiieun. a to juz najmniej 
skiego z ca ej ugudzoin.jpensji, Bioro to zaiatwu 
ta k ie  interesa korespondencyjnie. Polecam si 
szanownej Publiczności i spod ziewam się. że prze; 
s taranne i rzetelnezaspakajaiiic osób interesowa 
uych, zyskam sobie względy i sławę.

Maria labaczkowska.
B i ó r o  n a  d o le  o»l f r o n t u  o t w a r t e  r o d r i e i m i e  o»l g o -  

d a i n y  8 m ej  r a n o  do 7 niej  w i e c z ó r .  ' 4  ś w i ę t a  ly I k*> 
od  8m«*j do  10 r a n o .

K r .  w ó 2 6 . 2072 1 - y

Dęby i las opałowy
na sprzedaż

I o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n  X

F. S. BARDASZ
we Lwowis,  plac Katedralny 1. 31 m.

G Ł 6  W N Y  S K Ł A D
płócien i gotowej bielizny

o t r z y m a ł  i p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r

D E S Z C Z O f H ł t O I Ó W
i P la id ó w ,

Gutaperchowyoh płaszczów od deszczu, 
nicianych materyj na garnitury męzkie, 
kolorowych perkali na koszule, skarpetek 

i pońezoch.
najnow szych  wstawek do k o s z u l , k ra ­
watek , szelek, m anszet i ko łn ierzyków . 

Obsjtalunki na bieliznę i zamówie- 
/ ,  nia na prowincje uskuteczniam jak naj- i  
£  spieszniej i najakur itniej. 1791 11)— 12 £  
-v5«*K

Skład kas

F. Wakarecy i Spoika.
Pierwszy specjalny Magazyn

R p z s I n t k Ó Ó  z a m  do sprzedania z wolnej
l l C i l l l l U N t  ręki w Rożnowie, miejscu tar- B U H A J E :
gowern, 1 mila od kolei, — składająca się z 4 11 B o J e a t r a s z y c a c h  poczta P r z e '  rp R n d z i  
pokoi mieszkalnych, kuchni i spiżarni, stajni m y & l ,  są do nabycia buha ki rasv poprawne3 •
na krowy i koni i wozowni, drewutni,  ogrodu krajowej z ho enderską krzyżowanej — mnśc BOniodzi..... u r*   1 ; _ a.   -    : . .. J 1... 3   a 1 - _ . 1 -_ ® “

firanek. haftów, koronek i towarów białych
polecają  ic ja k  n a jw ię k szy m  w y b o r z e :

F i r a n k i  a n g i e l s k i e  t i u l o w e  łokieć 30. 35. 40  cent. —  do 1 złr., 
takież sam e odpasowane 6. 7. 8 do 15 złr. do okna.

F i r a n k i  s z w a j c a r s k i e  n a  t i u l u  h a f t u w a n e  i muślinowe z tiulu* 
wemi brzegami od najtańszych do najbogatszych.

warzywnego, kwiatowego i sadku 3 4 morga,czarno-srokatej,  odznaczające się silna i ksz ta t  r srn 
także .2’ „ morga dobrei gleby. Zgłosić się l i - t n ą  budową, — już w tym roku do użycia ®
-stownie franco pod adresem : J .  T. poczta;zdatne. - -  B l i ż s z ą  windom )ść udziela na listy ^
R óżno w. 2043 3 —3 frankowane Z a rz ą d  ekonomiczny. 3—."i E J S C O W A

F i r a n k i  w r a b i a n e  m u ś l i n o w e  i g a z o w e  łokieć 30. 35. 40 do 80  cent.
Sprowadzając powyższe a r tykuły  wprost z najpierwszych fabryk w Angli i Szwajcarji 

jesteśmy w stanie takowe taniej jtik gdziekolwiek sprzedać.
Próby na życzenie chętnie przesyłamy.

Białe holenderskie

ziarnka gorczycy ji

Z
w p a ń s t ’ 
do P r u a  

S i w e  
Fran<  
Włoc 
B e l f j  
T « r c j

nadeszły mi świeże. Broszury o użyciu i skutkacł 
tego w j  b o r n e g o  p r o d u k m  n a t u r j  wydają.

N u m e r

się każdego czasu  bezp ła tn ie ,  a na żądan ie  odsyłają  
się frauko. lG9o 4 - 6

,elegr

ogniotrwałych y*
l a m e r y k a ń s k i m  zamkiem

F. Wertlioinui i spółki JjjJjJj
o 15 procent nastręcza kupno

!>>klad w e  L w o w i e  u  *». Z } g m u n t »
, ,  , .  1 „ anta  ar
R u c k e r a ,  a j t t .  p o d  N r e b r u y m  o r ł e m

w  W i e d n i u
utrzymuje lb  10 8 — 12

A r n o l d  W e r n e r
w e L w o w ie .

O m iną m iasta Lwowa ma do sprze-i 
d an ia  w dobrach B ło tn ia  i P n ia ty n  doj 
fundacji ś. p. S tan isław a Gosiewskiegol 
należącyc h, w starostw ie przem yślańskiem  1 
na trakcie brzeżańskim  położonych, 8 mi] 
od Lwowa, cztery mile od stacji kolei' 
żelaznej w Zadwórzu oddalonych, 5000 
dębów m aterjałow ych od 18 do 30 caii 
g rubych  i  2 0 0  morgów drzewostanu bu­
kowego 80  do lOOletniego.

Chęć kupienia m ający raczą się w 
I I I .  departam encie m a g istra tu  lwowskie­
go na dole w gm achu ratuszow ym  zgłosić.

Lwów dnia 30. kwietnia 1871.

Dla cierpiących na piersi!
K U A L A

prawdziwe Karolińskie

Z i ó ł k a  D a w i d a
*  Józ. F ilrs t,  aptekarza w Pradze przy 

. I P o n i c * , niezawodnie działające na k a ­
t a r y  p i e r a i o w e i k a s z e l ,  a przez 
używanie takowych zapobiega się dalszym 
c h o r o b o m  p i e r s i o w y m  osobliwie 
a o c b o t u i i i .

P a k le c tk  20  c en t .  w. a.
Skład we L w o w i e u p. Z yg m u n ta  

R u c k c r a . aptekarza. Do nabycia także 
za pośrednictwem znac niejszycli aptek 
r Galicji. 1643 10

wedługPowszechnie ulubiony i
zdaniu lekarzy doświadczony 

S t y r y j s k i  1057 47 48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym stanie zawsze do nabycia 

we Lwowie w handlu korzennym

K o r o l a  S c l i n b i i t l i a
v  aptece Adolfa Berlinera, 

Zygmunta Kuckera, 
Jakóba Piepesa, 
Piotra Mikolasza.

F e n a  f l a s z k i  8 7  c f .  w .  a .

k ra jo w y m

Stanowczy sposób leczeni
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfllitycznych
Dra. CHABLE w Parvżu rue Vivienne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkurjal- 
nego przeciw liszajom.

    syfilitycznyiu ranom, za
meczyazozeniu krwi, tak stanowcza się okazała 
źe ją  dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich strón świata jak najzaszczytnicj 
popiera. 1714 8 ?

Przyjemnego smaku a 1

„ z u r  i t a d t  L y o n
Wien, Stadt, Tuchlauben 13,

z tego powodu, ponieważ zysk ,  który musi mieć hurtowne i detai- 
liczne przedsiębiorstwo, przypada bezpośrednim naszym odbiorcom, 
gdyż własne wyroby sprzedajemy w sukniach gotowych, licząc łokieć 

materji po niżej podanych cenach.

w  c. k. uprz.
S k ł a d z i e  181 fabrycznym

TOWARÓW JEDWABNYCH

s t .
k o l o r  

W <
d w  

p o l i c j ą  
ko i  

inanj

Najnowsze, najpiękniejsze w paski 
farbowane materje jedwabne 

Najnowsze w pięknych barwach 
gładkich, kitajki i P o u l t d e  s o i e  

Najnowsze w pięknych barwach, 3/4 
lok. szer. G r o s  d e  f a i l l e s  . 

Najpiękniejsze barwy w ciężkim 
gatunku G r o s g r a i n  . . .  , , 3

Najpiękniejsze B r o d e r i e  d e  L y o n  , ,  2 
Prawdziwe indyjskie F o u l a r d s  w 

sukniach po 13 lok. 3/4 szerok. od 15
Najlepsze k o ł d r y  k i t a j k o w e  .
A t ł a s  we wszystkich kolorach 
Najtrwalsze i najlepsze czarne k i ­

t a j k i  d e  L y o n ,  N o b l e s e  i 
-- , P o u l t  d e  s o i e  . . . .

w  s w e m  n m l a m u  ł a g o - - ^ V ^  .
dny syrop C y try n ia n u^rlJO ięzk ie  w najlepszym gatunku czar- 
żeiaża Dra. Chabie J-' K K K  no G r o s  d e  f a i l l e s  i G r o s g r a i n s , ,  1

zł. 20 c. do 2 zł. 30 c.

y > 75 n »  2 y y 50 y y

>> — y y „  3 ’5 80 y y

75 y y „  4 y y
,—

y y

50 y y „  2 y y 60 y

—
y y 38 y y

---
y y

)) 60 y y »  2 yy 60
10 yy »  7 yy — yy

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, , . • i i • + .
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa Prawdziwe angielskie p a t e n ,  a k s a  
wy z rzędu lekarstw wypiera Bądź w sp r y c o - | ^ | ,R ^  m i t y  w e ł n i a n e  .  .  .  .  od —
waniacii

ą wszystkie nieznośne uu iegn« o-e,,- • 
i sa : rzerzączki, uplawy, osłabienie k a - , ^ ^ ^  

otoki pęcli -rza. 'ss\

20

80

90

Pomiędzy towarami, zakupionemi w urzędzie zastawniczym, 
znajdują się męzkie koszule plócieuue po cenie: 1 zlii 50  et., dam ­
skie koszule po 1 złr. 2o ct. , kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., płótna po (J złr., 7 złr., 8 złr. Spódnice po 2 złr. itd. itd.

Wyprzedaż rozpocznie się we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i trwać będzie tylko krótki czas.

1759 9 -12
Schostal & H artlein

fabrykanci bielizny i płócien, w Wiedniu, Graben N. 30.

- M l * ' , -  i-rufoWj, :  ‘  1
V .* ‘ v. Ll r t* : '-  ; '

H. O. Salom ons

W
i z e n i  
głó 

żać pi 

i d r e s o v  
j u t r z e j s  
n io n o  i 
s t k i m  
j e n t o w i  

( s t a r s i  
c iw k o  

b e z  u j  

w n o s i ł  
n i u  ac 
t r z e j s s  

t r z y  t  
d e n t  
w n i e  
n y  na 

J u t r o  

n a d  i

( Z n

i, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa . ‘ ' 0  „  ”  ”  ”
nośc:ą wszystkie nieznośne d o l e g l i w o ś c i , ; ^ ^ P r a w d z i w e c z u m e  a k s a m j t y j e d w .  , , 2  „  5 0  ,. 1 2  ,,

spółka angielska, w której ma czynny udział

P .  J u l i u s z  S y p n i e w s k i
znany  hodow ca  owiec w W. X .  Poznaiisk iem ,

trudniący się oraz sprowadzaniem z Anglii  koni ,  b y d ła ,  owiec i świń pełnej kr wi ,  urządza 
w W ie d n iu  (na przedmieściu Zwischenbruckeu Nr. Ó2 B naprzeciw szkoły) od dnia 25. m a ja  r. b.

! 1 0 -V |  /  powyżej wyiiiienioncnii, specyficznemi,-ju
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw 

' ezniiiwn nroneraoia do kąpieli mineralnych,
H W z t o  weiti ściśle podług wzorów

"Z ]ln"^> sd 'u ma,*r,J ,,dIiel»J,« •*« W y sta w ę  i sprzedaż z  wcinaj ręki
Z a m ó w i e n i a  z e  W M z y s t k i c I i  s t r o n  k r a j u  i

d n n i e  n a j c h ę t n i e j

sza-jowa preperaeja do kąpieli mineralnych N W . i c y ,  wysyłają się koleją że lazną, parowcom i za pobraniem po-
[(Bains uiiiieraui),  maść przeciw hemoroidalna, 
Ipigulki wyczyniające zc krwi zarazę

We Lwowie jedynie w aptece Piotra 
Mikolasclia. w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p- Tranczyńskiogo.

W  3  m i n u t a c h
wyrabia wyborne

■ w n  •  (Lnianka) świeżo młócony czy
. J  sty na nasienie po 11 z lr. za

corzec 15(7 rt-7 bez’ pleśni i jasny, rozsela się 
-v żądl 
szowce

1774 10 —  12

Z jT . J F nry jodw, wprost z fabryki
Realność

40 k o r n i  powozowych i wierzchowych pełnej i półkrwi angielskiej i 
4<ł I m i I i s i j ó w ,  k l ‘A w  i c ie lą t  polnej t r w i  angielskiej rasy Sh o rth o rn  ;
60 k i c n i u z O w  i i i m c l o r  pclm-j krwi angielskiej rasy Y o rksh ire  (wielkie, białe); 

100 l i a r a i - i A w  i o w i e c  pełnej rwi angielskiej S o u thdm cn  i Shropsh iredow n  
(przeważnio na mięsu).- *

Dnia 2 c ze rw c a  sztuki nie pozbyte z wolnej reki sprzedawane będą przez l icy tac ję  
pod kierunkiem przysięgłego taksatora. - 2067 2 _ 3

mow;
tYSpd
odpo
przy
w ie
sarz
stos
szła
baw
albc

< lo  N p r z e d u n i a  w O z o m ii ,
żądany d i  iIusu.kIi. By szóh poczta Lol 0j  stacji koim  w h .p l.  W iszni,  2 7  mor- 
wce 20 i 2 .i - i> Id. l I o l i e i M l o r f l .  . t ,gów po a 3 moig. ląk ,  pomieszkaniu

A V » < l ę  A n a t c r j n o w  a  < lo  u s t
-przedaje zamiast po 1 zlr. 40 ct. tylko po

z czterech pokoi z zaiiudowaniem gospo- 
darczem. Blizsze szczegóły n a  miejscu. 
Cena 24 0  złr. 2039 2—2

0, li. uprz, galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

L O D Y
A LG O FO N ,

najnowsza c. k. uprz.

M a s z y n a

do robienia lodów
w form acie  beczułek.

Puszka na lL miary po . . 8 zl.
» » 1 miarę „ . . . 12 „

wraz z przepisem użycia i receptą.

D o  na b ycia  a >15 2 — 6

u J ó z e f i i  Begera
erstes Wiener Magazin 15ir Kuolienbudar.f 

HauerninHrkt Nr 4.

próbowany środek do rychłego uśmierzania 
_u zębów, Hakoiiik po 50  ct. , apteka we 

T,wowie pod srebrnym  orłem  Z Y G M U K T A
K u c k e r a .

Lankach '/z mili od stacji ko­
lei Stare -s io ło  poczta Bóbrka, 

jest do odstąpieuia pod korzystiiemi wa 
runkami 202! 3—3

W
runkami

siownik 1 Ito rzędow y
Schueittlera 1 Andreego w bardzo <Jo 

jbrym stanie. —  Bliższą wiadomość udziela 
Spółka komisowa dla roluictWa i przemy 
siu rolniczego ulica Frenela dom Dubsa.

E a u  d e  C a p ille

Z a k ł a d

leczeniawodą i gimnastyką
w  S a s s o w i e ,

położony w uroczej lasowej okolicy, jest 
otwarty* na lato od 1. maja, zaopatrzo 
ny w nową i wyboru (. traktyernią  i po-i 
więks/.ouy o ii pokojów mieszkalnych. 
Cena za pokój z kuracją  tygodniowo 
10 złr. 50  ct. —  za całodzienny wikt 
70 ct. w. a. Najbliższa stacja kolejowa 
o milę oddalona, Złoczów. 1927 5—8| 

F r a n c is z e k  M eilw ej-

Kasii zaliczkowa galic. Banku hipotecznego

p o ż y c z a  n a  z a s t a ń
k l e j n o t ó w ,  m o n e t  i e f e k t ó w ,

za spiatą w jednym term inie, albo w ratach tygodniowych, mie­
sięcznych lub kwartalnych.

L w ó w  dnia 20. kwietnia 1871.
D y r e k c j  a .

1853 3—4

Dv rektor zakładu.

H

n a lp e n n łe j s z y  I n a jn l r  szkodliw szy środek 111 k a ż  o s w ą  g l o n  c. aby ji-j p ie rw  tn y
kolor przywrócić.

Cena pól Haszki ]«> 1 zlr. 80 ct. 
r n C.l lej " ’’ ' 1;  ̂ >'
Za opakowanie przy pywylknuli płaci się po 20 ct. w a.

Wa Lwowie u trzymują jedynie prawdziwą- pp. Zygmunt Rucker, apt.  pod 
Srebrnym Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R. Schwarz i A do lf Berliner apt.

   Tylko flakoniki Upatrzone naszą marką u< hronną za]iewuiają [irawdziwość.
K u n i | > r i i l h  *V 8 c h w a r t x e

J653 8 12 r.irfiinieurs w Liplku.
•yk*

Wiepotrzeba więcej żadnego frotera!
M o ja  j e d y n i e  p raw dx i\% ;a  } s ł a w ę  ś w i a t o w ą  m a j ą c a  p a s t a  p o ł y s k u j ą c ą  do 7. a  p u s z  c  z, a n  i a 

p o d ł o g i ,  w  c a ł e j  s r o d k u w c j  K u r o p i c  a n a j w i ę k s z y m  s k u t k i e m  r o / . p o w s A e c h n l o n a ,  d<» n a j ł a t w i e j
s s e g o ,  n a j w y t w o r n i e j s i  • ■ g o .  i n a j t r w a l s / ,  c ^ o  n p u i i u n u i i  w ł a s n a  r ę k a
w i s e l l c i e g o  r od  Łaj  u p o s a d  z >'k. nic potrzebuj* zapewne śadnpgo wiece j z,ach walania ! Na* je- 
dea pokój 1 *łr. ni fi pokojów 5 złr., ua 12 pokojow tlł /,łr. Prxy wieks/.vrb nłt.iniarach pokojow połr/.elta 
podwójaej ilości ’.! .Niczrówn nny skutek, j i  kiego osiągnął len artykuł o świeci*1, powoduje ui.-eiie indywi-
5 , dn n a ś l a d o w a n i a  t a k o w e g o ,  uw a ż .an i  t e d y  n i ż e j  m o je j  g o d n o ś c i  j i r Ł e s t r i e g a c  p r z e d  p o d o b n e m i  p l a g i a t a m i .

Amerykańska politura na meble,
■ t n i k  8 0  <-t. 6  s ł o i k ó w  ł  i l r . 2 0  c t .  12 s ł o i k ó u  8  l i r .

E n g J is c h  K ssence for F a k in g  a u t  sp o ts  S
w a t  r w a  p r z e c i w  w s z e l k i m  p l a m o m ,  w y w a b i a  b o w i e m  n a w e t  a t r a m e n t  hez  u s z k o d z e n i a  k o l o r ó w  t u d z i e ż  do  
• d c s T i s e s e n i a  r ę k a w i c z e k ,  n i e z r ó w n a n a  b e z  o d o r u !  O r v g .  f l a k o n i k  70  c t .  b  l l a k .  4 z ł r .  12 Hak. 7 z ł r .  50 c t .  

W y s y ł k i *  z a  f r o t o w k ę  lu b  p o b r a n i e m  p o c a to w e m ' .
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  k o n t y n e n t u  e u r o p e j s k i e g o .

V. Wnohin, Stadt, Hknmelpfortgasse 4.
G ł ó w n y  s k ł a d  s ł a w n e j  :

La Soterine, teinture, dentifrice, nouvelle conservatrice et presor-
. .O  ( p r a w d z i w e  s o l e r i n )  od  i l a w n n  ł p r a w i U n n y  j . k o  w y b u r n a  w n d »  r o ś l i n n a  d o  u t r i y m n n i ,  w  r —
V a l I V 0  { i ę b ó w  ! F U k o n i l i  1 i ( r .  j  c l .  6  <Uk. fi , i r . 1 2  (Ink .  II  r-lr.  <81T

c i y -
II)

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownu P. T. P an ie ,  że przy

ulicy Szerokiej w domu J. Smutnego fortepianisty pod 1.7
otworzyliśmy

PRACOWNIĘ STROJÓW DAMSKICH
znaną już  z gustownej i s tarannej roboty, polecając swoje najmodniejsze stroje, 
t. j. k a p e l u s z e ,  e z e p e c z k i ,  n e g l i ż y k i ,  k o k a r d y  1 1 .  p .  po cenach
najprzystępniejszych.
2036 3 - 4  J ó z e f a  A  H e n r y k a  J a k i ,

d a w n ie j uczenn ica  p a n i  M . P a p p iu s
Wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję natychm iast  uskutecznia się.

ss
sssssssssssss

Nowo założony s
S

GALANTERYJNYCH TOWAROW
i ’a- a  i i  c  u  s  k  i  c  l i ,  a n g i e l s k i c h  i  n i e m i e c k i c h

pod f i r m ą :

we Lwowie, ulica Halicka Nr. 295, clom Stillera I. piętro,

N
H*
Sss
X
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X

l»o le< *a  ,
^  KAPELUSZU słomkowe włoskie ,  męzkie i POPTEMONAIKS , PORTECIGARRES, REZERWUARY, BRENERY i inne przy- ABAŻURY do Świnę bardzo praktyczne, 
ty dziwni mu,, sztuka po 50, 75 ct. i wyżej PORTE FEU1LLKS i C Y G AR NIU /K ł -m- bory do przerabiania lamp z olejnych na sztuka po 50, 75, 100 c ■
W KAPKLUisZE ryżowe florentyńskie, męzkie! gielskie i niemieckie ‘ naftowe. I LAUKI  i ZABAWKI dziecinny , n aj- ę ,
^  i dziecinno, po złr. I, 1 >/2 i wyżej. HARMONJK ręczne i 
ty LASKI w znacznym doborze, sztuka od 25 nowe.
^4 ]t° ,    V . . .  HARMONIJKI ustne i metalowe.

KATARYNKI salo-' CZAJNIKI, CUKIERNICZKI i MASZYNKI nowszych w y n a la z k ó w .

. SZELKI i KRAWATY francuskie i
ty  gielskie. a n ‘ KARYLIONY i TABAKIERKI samo-g 

jąee.

do
czer

kawy z metalu Bńtaniąne,  nigdy nie LUSTERKA w rozmaitym doborze, sztn- 
-•rniejące. ka po 50, 75, 120. 180, 225, 30U ct. \

ŁYŻKI, ŁYŻECZKI,  MOŻE , W ID ELC E i TABAKIERKI szylkretowe, rogowe

k j  B JŻUTERJE  damskie ze złota Talmi, czar- vr>Rrn'rTARV .  u • i^  „ni j jnne E i - Kr l UAKl  z b rązu ,  m arm u ru ,  zels

I,BUMY i RAM 
cznym doborze.

N  K A M E R K I ,  MEDALIONY i ZAPINKI RAMK! do fotografij

TACKI z nowego srebra 
aza ą1 srebrem.

PA P IE R  listowy i PIÓRA stalowe angielskie.

platerowane z nowego srebra
ŁAŃCUSZKI do zegarków ze złota Talmi .  , 

i srebra Talmi nigdy nie czerniejące n
najmodniejsze.

2  WACHLARZE i TOREBKI damskie, modne. 1 ł no
FORTE FI ANI K I , TRĄBKI : n n 7 i v v  hO N H O M E R K l i SZKATUŁKI ozdobne.

PORTE CRAYONS ze złota Talmi. n i g d y

S
dziecinne. 1 PERFUMY, POMADA Cold Creani i mydlą

TOREBKI męzkie i damskie podróżne prawdziwe angielskie.
PO R TFELE „ ftouleau notairea praktyczne BISZKOPTY angielskie w puszkach blasza- 

W do podroży. nych.
2  PRZESCIERADELKA dziecinne gumowe , 
ty  znane z praktyczuości, sztuka po złr. I 1 .,
X  1,31 * 'lr

po złr. l ‘,2, 2 , 2 ‘
n i e  c z e r n i e j ą c e ,  SCYZORYKI i PARASOLE jedwabne i alpakowe praw- ^  
NOŻYCZKI angielskie, dziwę angielskie.

1 W Y R O B Y  R O Z M A I T E  z prawdziwego bra- p \ k ASOLKI damskieEntoucas j e d w a b n e  ty
. . . , * ' .............................   1  • ..i-iilrazu złoconego, z drzewa, marmuru i t. p. 

LAMPY naftalinowe, LICHTARZE i Ś W IE ­
CZNIKI.

RĘCZNIKI angielskie ostre do zimnej ką­
pieli.

PAPIERY ozdobne i inne przybory dla cu - 
aierników.

PRZYBORY' dla parasolników.

S Ceny jak  najumiarkowańsze lecz stałe.
Zam ów ienia z prow incji UHkiitecxniaji| »ię ja k  najrychlej i n aja kn ratu iej 

^  2074 1—2 H a n d lu ją cy m  odstępuje się  stosow ny procent.

a c o  a c j t a r i c a c a f a f a c a c a r a a c a c i c a r j c a r a c j c a c a c a c i c :
X

llSKie Jiyu k j
z rękojeściami kości słoniowej, sztuka ty  
po zlr. . ‘.40 ct.

MASZYNKI nowego wynalazku do ^  
pałania lamp gazowych i wiele om} cli ty 
przedmiotów nowych i prakt}cznJ l-,h* k

WjJawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej4* pod zarządom A. Skerlą..


